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Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po
niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.

Cena prenum eraty we Lwowie wynosi na rok
cały 16 z ł . ,  na pół roku 8 z ł.,  na kw artał 4 zł.
z. przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kw artał 5 zł.

Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. ,15 kr. w. a.
Pojedynczy n u m e r  kosztuje 10 centów w. a.

Ogłoszeuia przyjm uje Adm inistracya „ G ł e s u "  z 
opłatą od wiersza drobnym drukiem  (petit) za pierw
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów , za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem  należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. -  
Listy reklam acyjne nie opieczętowane nie frankują si% 

Biuro Redakcyi i A dm inistracyi „G łosu" w rynku 
w domu narożnym pod 1. 170. na drugiem piętrze.
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Lwów dnia 15, kwietnia.
Dnia d z is ie jszego  ro z p o c z ą ł  S e jm  nasz  s w o 

je  d z ia łan ie ,  — od la t  t rzy d z ie s tu  p ie rw sz y  se jm  
z w o ln y c h  p o c h o d  cy  w y b o ró w  na z iem i naszej!

J a k k o lw ie k  v . a d o m o ś c i  o p rz e d w y b o rc z y c h  
n a  p ro w in c y i  czynnościach nie  j e d n o k r o t n i e  w  
n a s  p o d n ie c a ły  o b a w ę ,  azali s e jm  te n  n ie  p rz y 
n ies ie  n a m  w ięce j  s m u tk u ,  niżeli r a d o ś c i  : dziś, 
przypatrzyw szy się  j e g o  p i e r w s z e m u  z e b ra n iu ,  nie 
m ożem y w c a le  p o w ie d z ie ć ,  ażeby j e g o  p o s tać ,  
d u c h  a lbo  k i e r u n e k , p o d  j a k im b ą d ź  w z g lę d e m  
n ie  o d p o w ie d n ie  n a sz y m  u c z u c io m  sp ra w i ły  na  
n a s  w ra ż e n i  '.

O w s z e m  p r z e c i w n i e : j e g o  w id o k  ogó lny ,
p rz e d s ta w ia ją c y  w sz y s tk ie  w a r s tw y  o b y w a te l i  n a 
szego  k ra ju  od  w ie śn ia c z e j  s ie rm ię g i  aż do  n a j-  
Wyższvch g o d n o ś c i  d u c h o w n y c h  i św ie c k ic h ,  w 
b ra te r s k ie j  p o m ię d z y  so b ą  ró w n o ś c i ,  —  jego  d u ch ,  
w ie ją c y  o r z e ź w ia ją c e m  tc h n ie n ie m  w z a je m n e g o  
w y r o z u m ie n ia ,  j e d n o l i to ś c i  i zgody , j e g o  k i e 
runek , z d ą ża ją c y  w y ra ź n ie  i p ra c o w ic ie  k u  t e m u ,  
a żeby  się w  c e lu  p ra c  w sp ó ln y c h  p o w ią z a ły  ze so b ą  
w s z y s tk ie  u m y s ły  i s e rc a ,  — n a p o i ły  n a s  tern  b u d u -  
ją c e m  a u p r a g n i o n e m  p rzez  cały  k ra j  p r z e k o n a n ie m  : 
że tam , gdzie  je sz c z e  p rz e d  c h w i lą  z d a w a ły  się  c i e m n e  
g ro m a d z ić  c h m u ry ,  ju ż  d z iś  p rze j rzy s te  o tacza  nas  p o 
w ie t rz e  —  a ty le  ty lko  n ie  b ra k ło  n a d a l  d o b re j  
w ia ry  i d o b re j  w oli ,  za m a ł ą  c h w i lę  j a s n e  w z n ie 
sie s ię  s ł o ń c e ,  w io d ą c e  k ra j  nasz  w ie lk ie m i  i 
s l a n o w c z e m i  k r o k a m i  po  d ro d z e  c o ra z  lepszej 

przysz ło śc i  do  p o m y ś ln e g o  dla w sz y s tk ic h  w a r s tw
s p o łe c z n y c h  is tn ien ia .

Jeżeli S e jm  m a  b y ć  ty m  w o d z e m ,  k tó r y  
p o d e jm u ją c  n a jc ię ż sz e  o k o ło  p o sp o l i teg o  d o b ra  
p ra c e ,  m a  z a ra z e m  t o r o w a ć  te d r o g i ,  k tó r e m i  
k ra j  ca ły  sw o je j  lepszej p rzysz łośc i  d o b i jać  się 
p o w in ien :  to  t rz e b a  m u  p rz e d e w s z y s tk ie m ,  ażeby  
sie  w  s a m y m  s o b ie  zlał w  s t r o j n ą ,  je d n o l i t ą  i 
n i e r o z e r w a n ą  c a ło ś ć ,—  a ż e b y  s ta n ą ł  ja k  j e d e n  m ąż, 
m a ją c y  sto  r a m io n  do  p racy ,  a le  ty lko  j e d n o  
s e r c e  —  p e łn e  m iłośc i  d la  k ra ju ,  i j e d e n  ty lko  
u m y s ł  —  m a ją c y  w s p ó ln e  d o b ro  n a  ce lu .  ^

Nie t a im y  te g o ,  że  ta k ie  z u p e łn e  z lan ie  s ię  
z s o b ą  ta k  w  S e jm ie ,  j a k  w  k r a j u ,  —  po ty lu

CZEŚĆ LITERACKA.
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,,A lexan d er  I I  przed  E uropą “
T a l i  je s t  tytuł nowej broszury politycznej, k tó 

ra  już po wypadkach warszawskich ukazała się za
razem w Lipsku i w Paryżu. Autorem  je j je s t Ro- 
syanin, jak sam o sobie powiada dem okrata a ż d o 
s z p i k u  (jusqua la rnoelle des os). — Ale demo 
k ra ta  na wyłączny sposób, przeciwnik system atu kon
stytucyjnego i reprezentacyjnego, usiłujący pogodzić 
samowładztwo ca ra , Z wolnością druku i odpowie
dzialnością ministrów. P rzeję ty  najgłębszem uwiel 
hienietn dla swojego władzcy, dla b r« ta  Jego M X . 
Konstantego i W X . Heleny, wdowy po W X. Michale, 
staw ia ich na czele ruchu Rosyi, przypisując im wyłącznie 
całą zasługę reformy politycznej wyzwolenia i usamowol- 
nienia włościan. Nie zwracalibyśmy uwagi Czytelników 
na.zych na ten nowy owoc literalizniu rosyjskiego,

sprawy polskiej nie do tknął; poprze 
też - -  - ■ ■—  r.-Zr

autor

n ie p o ro z u m ie n ia c h  i tylu r o z te rk a c h ,  j a k ie  w  częśc i  
d u c h y  n a m  n ie p rz y ja z n e  a w  częśc i  w ła s n a  nasza  
p o ry w c z o ś ć  lu b  n i e r o z w a g a  r o z d m u c h a ły  p o m ię d z y  
n a m i,  —  n ie  m o ż e  b y ć  d z ie łe m  j e d n e j  chw il i .  W  
j e d n e j  chwili  ty lko  c u d y  s ię  dz ie ją ,  k tó r e  z Bożej 
w y c h o d z ą  r ę k i : m y  lu dźm i j e s t e ś m y .  L e c z  b ą d ź 
m y  lu dźm i,  —  ta k im i  l u d ź m i , j a k im i  n a s  m ie ć  
c h c ia ł  T e n ,  k tó ry  n a s  s t w o r z y ł ,  i j a k ie m i  n a s  
chc ie l i  m ie ć  c i , k tó rz y  n a s  w ybra li  lu b  p o w o ła l i  
do  z a s tę p o w a n ia  s ie b ie  w  s p ra w a c h  p u b l ic z n y c h  
w  o b e c  B oga  i św ia ta .

T a k  p o w a ż n e  i w ie lk ie  m a ją c  p o s ła n n ic tw o  
przed  so b ą  , p o s ła n n ic tw o  o d b u d o w a n i a  z g o d y  w 
u c z u c i a c h  i j e d n o l i to ś c i  w  d z ia łan iach ,  —  c h c ie jm y  
z w a ż y ć , iź n ie  j e s t  o n o  do  sp e łn ie n ia  tak  t r u -  
d n e m  , j a k b y  go  p ra g n ę l i  m ie ć  c i , k tó ry c h  z a 
d a n ie m  je s t  w iec z n ie  n a s  ró ż n ić  i d w o ić .  Kraj 
nasz  , n a w e t  i p o d  w z g lę d e m  w e w n ę t r z n y c h  n i e 
p o r o z u m i e ń ,  iv d a le k o  szczęś l iw szem  je s z c z e  je s t  
p o ł o ż e n i u , niż w ie le  i n n y c h  p ro w in c y j  p o d  je -  
d n e m  z n a m i  b e r ł e m  ży jący ch .  G dz ie indz ie j  
w sp ó ln ie  ze s o b ą  m ie s z k a ją c e  p le m io n a  dzielą  
od  s ieb ie  s p o ry  z a w z ię te  i t rw a ją c e  od  wieków'. 
G dzie indzie j  n i e n a w iś ć  p l e m ie n n a  k r w a w e  w  hi-  
s to ry i  p o z o s ta w ia ła  po  s o b ie  w s p o m n ie n i a  a  w  

i s e r c a c h  n ie p r z e t r a w io n e  g o ry c z e .  Gdzie indzie j  
! p o m ię d z y  b r a t e r s k i e , p o d  j e d n y m  d u c h e m  ze 

s o b ą  ży jące  ro d y ,  z a k ra d ł  s ię  ró d  c u d z o z ie m s k i ,  
k rw ią  z n iem i  s ię  z b r a t a ł ,  p ozalew ał ich z iemie, 
p o z a lu d n ia ł  ich d o m y  —  i dziś już  n a  h i s to ry c z 
n y ch  podstawach po r ó w n e  z n im i  w sp in a  się p raw a . 
A p rz ec ież  je sz c z e  i w  ta k ic h  p ro w in c y a e h  z n a jd u ją  
dziś s ieb ie  n a w z a je m  b ra t e r s k i e  rę c e ,  m i ło ś ć  w z a 
je m n a  n a w e t  k rw i  ś l a d y  z a c i e r a , d u c h  zg od y  
c io s o w e  b u d u je  p o d s ta w y  —  a na  n ich  k u  z d u 
m ie n iu  c a łe g o  ś w ia ta  ro d z in n e  z w y c ięża ją  ż y 
wioły , r o z p o c z y n a ją c  n o w ą  d la  s ieb ie  h is to ryę . . .  
Z a sa d a  n a r o d o w o ś c i ,  p rz y z n a ją c a  r ó w n ą  m ia rę  
w o ln o śc i  dla w sz y s tk ic h ,  —  d ą ż n o ś ć  g r o m a d z e 
nia w sz y s tk ic h  b r a t e r s k i c h  ż y w io łó w  p o d  j e d e n  
w sp ó ln y  sz ta n d a r ,  w o ju ją c y  z ż y w io łe m  o b c y m  
—  nadz ie ja  w ie lk ie j  p rzysz ło śc i  w id z ą c a  u r z e 
c zy w is tn ien ie  d la  s ieb ie  ty lko  w  n a jś c iś le j sz e m  
z b ra ta n iu ,  —  o to  s ą  te  c u d o w n e  sp ręży n y ,  k tó r e  
n a w e t  o d w ie c z n y c h  w r o g ó w  dziś łą czą  ze sobą ,

a ż eby  d a ć  ś w ia d e c tw o  p r a w d o m  w i e k o w y m  i no  
w y m  n a tc h n ą ć  d u c h e m  b ieżąca  w  n a sz y c h  o cz ac h  
h is to ry ę .

My, j e d n e j  i n iepodz ie lne j  m a tk i  sy n o w ie ,  
w ie k o w e m i  zw ią z k a m i  k rw i w  j e d n o  z ro śn ięc i  
ciało , m a ją c y  j e d n ą  z  b ra te r s k ic h  w ę z łó w  z w i ą 
z a n ą  p rz e sz ło ść  za sobą ,  j e d n e  łzy  i j e d n e  b o 
le ść  na  d n iu  dz is ie jszym , a z w oli  b oże j  i j e d n e  j 
losy  w  p rzysz ło śc i ,  —  nie  m a ją c y  an i  dz ie jo 
w y c h  sp o ró w , an i  n ie p r z e t r a w io n y c h  g o ry c z y ,  an i 
o b c e g o  p le m ie n ia  p o m ię d z y  so b ą ,  k tó r e b y  nas  
m o g ło  w b r e w  w oli  nasze j  w a śn ić  a lbo  ro z ry w a ć ,  

m y  p o t r z e b u je m y  ty lko  się  o T z e ć  o s ieb ie , 
ty lk o  sp o j rz e ć  s o b ie  w oczy  w z a je m n ie ,  ty lk o  r ę c e  ku  
so b ie  w yc ią g a ć ,  —  a ż e b y śm y  na  w iek i  w j e d n o  stali 
s ię  c ia ło  i z a p o m n ie l i  na  w ieki, że  k ie d y k o lw ie k  
by ły  ja k ie  ro z te rk i  p o m ię d z y  nam i.

Z a d a n ie  to  sp e łn ić  i j a k o  cz y n  h i s to ry c z n y  
p o z o s ta w ić  po  sob ie ,  j e s t  p ie rw s z y m  o b o w ią z k ie m  
n a s z e g o  S e jm u .

C ieszy m y  się  n i e w y m o w n ie ,  że s e jm  do  t e 
go  o b o w ią z k u  s ię  p o c z u ł , i zaraz  na  p ie rw sz e m  
p o s ie d z e n iu  o b u s t r o n n ie  ta k  s t a n o w c z e  ku  t e m u  
p o c z y n i ł  k ro k i .  Kilka g ło só w , tak  p o ls k ic h  jak  
ru s k i c h  , z a b ie r a n y c h  dziś po  k o l e i , Są  j a w n y m  i 
p i ę k n y m  te g o  d o w o d e m .  O p ie r a ją c  s ię  n a tern , 
c o śm y  d o tą d  s ły s z e l i , j e s t e ś m y  p e w n i ,  że za tem i 
p ie rw s z e m i  k ro k a m i  p ó jd ą  i da lsze  , —  j z ża 
d n e j  s t r o n y  n ie  b ęd z ie  p o m in ię tą  ż a d n a  s p o s o b 
n o ść ,  z le w a ją c a  u c z u c ia ,  m yśli  i in te r e s a  w  je d n a  
d ź w ię c z n ą  i h a r m o n i j n ą  c a łość ,  a d ą ż ą c a  k u  tem u ,  
ażeby  ta c a ł o ś ć  z a m ie n i ła  s ię  w  j e d n o ś ć ,  i 
s ta ła  s ię  w ie c z n ą  i n ie ro z e rw a n ą .

I to j e s t  g łó w n a  p rzyczyna ,  dla k tó re j  d z i 
s ie jsze  p o s ie d z e n ie  se jm o w ’o s p ra w i ło  n a  nas  tak  
b u dzące ,  t a k  o rz e ź w ia ją c e  w ra ż e n ie ,  —  i z tej 
p rz y c z y n y  ta k ż e  c z y n im y  s bie nadzie ję ,  że S e jm  
ten  o b o w ią z k o m  s w o im  o d p o w i e  i o c z e k iw a n ia  
k r a ju  ziści z u p e łn ie .

K o ń c z ą c  to  p o b ie ż n e  s p ra w o z d a n ie  z p i e r w 
szeg o  w rażen ia ,  j a k i e  n a  n a s  w y w a r ło  zeb ra n ie  se j -  
m o w e ,  nie m o ż e m y  p o m i n ą ć  je sz c z e  j e d n e g o  g ł o 
su , k tó ry  d o d a ją c  d z is ie j sz e m u  p o s ied z e n iu  n i e 
m a ło  w z n io s łe g o  b la s k u ,  p o d n ió s ł  za ra z e m  b a r 
dzo  w y s o k o  j e g o  z n a c  en ie .  B yła  n im  m o w a

hr. A d a m a  P o to c k ie g o ,  p os ła  g m in  w ie j s k ic h .  
P o w o d e m  do n ie j  s ta ły  s ię  o w e  s z k a ra d n e  m a 
ry  n ie u f n o ś c i  i n ie d o w ie rz a n ia ,  k tó r e  d ą ż n o ś ć  
p r z e w r o t n a  w sk rz e sz a  p o m ię d z y  lu d e m  w ie jsk im , 
p rz e c iw k o  je g o  d a w n y m  p a n o m  —  a c e l e m  jej, 
zab ic ie  raz  n a  z a w sze  ty ch  m a r  a k t e m  s o le n n y m .  
Nie m o ż n a  było  lepiej  p o ją ć  o b o w ią z k u  p o s ła  
g m in  w ie j sk ic h  —  i n ie  m o ż n a  go  by ło  św ie tn ie j  
do p e łn ić .  P ię k n a  ta m o w a ,  w y p o w ie d z ia n a  g ł o 
s e m  d o n o ś n y m  i d ź w ię c z n y m , s p ra w i ła  na  c a -  
ł e m  z g ro m a d z e n iu  g ł ę b o k ie  w ra ż e n ie .  R z ę s i 
s te  o k la sk i  p r z y to m n y c h  w i e ś n i a k ó w , j a k  z 
j e d n e j  s t r o n y  s ta ły  s ię  n a jp ię k n ie jsz ą  d la  s z a n o 
w n e g o  m ó w c y  n a g ro d ą ,  t a k  z d ru g ie j  n a jd o b i 
tn ie jsz y m  d o w o d e m ,  że  ce l  zo s ta ł  o s ią g n ię ty  z u 
pe łn ie .  .

N ie  m ó g ł  S e jm  lep ie j  ro z p o c z ą ć  s w e g o  d z ia 
łan ia ,  j a k  o b u d z a ją c  u fn o ś ć  w z a je m n ą  i d o b rą  
w iarę ,  o w ą  n a jg łó w n ie j s z ą  p o d s ta w ę  dla d o b re j  
woli . Gdzie  j e s t  d o b r a  w ia ra  i d o b r a  w ola ,  t a m  
w sz y s tk o  się  zna jdz ie ,  —  i z d o ln o śc i ,  i siły, i 
w y t rw a ło ś ć ,  i o d w a g a  c y w i ln a ,  i ó w  d u c h  w ie lk i  
i n iespo ży ty ,  d u c h  o f ia ry  i p o ś w ię c e n ia ,  d u c h  j e 
d y n ie  ż y w ią c y  i p ro w a d z ą c y  n ieszczęś l iw e  n a ro d y .

G azeta  W ie d e ń s k a  z d. 1 5 .  k w ie tn ia  za
w ie r a  w  częśc i  u r z ę d o w e j  co  n a s t ę p u j e :

Je g o  c. k. A p o s to lsk a  M o ść  ra c z y ł  n a jw y ż -  
sz e m  p o s t a n o w ie n ie m  z d. l i .  k w ie tn ia  r. b .  
d la  k ró le s tw a  G alicy i  i L o d o m e r y i  w ra z  z W ie l -  
k iem  X ie s tw e m  K ra k o w s k ie m ,  m ia n o w a ć  n a j / a -  
sk a w ie j  M a rs z a łk ie m  S e jm u  x iec ia  L e o n a  S  a -  
p i e h ę ,  a jego  z a s tę p c ą  lw o w s k ie g o  g r e c k o 
k a to l i c k i e g o  s z u f r a g a n a  1MX. S p i r y d io n a  L i t w i 
n o w  i c z a.

O t r z y m u je m y  od  JO. x :ęc ia  L e o n a  S a p ie h y  
do  u m ie s z c z e n ia  w n a sz y m  d z ie n n ik u  n a s t ę p u j ą 
c e  o ś w ia d c z e n ie :

„ W y r a z  w s p ó ło b y w a te l i  m o i c h ,  k tó rz y  w  
ró ż n y c h  o b w o d a c h ,  w y b o r e m  s w o im  na p o s e ls tw o  
s e jm o w e  m n ie  zaszczycić  raczyli,  j e s t  d la  m n ie  
c h lu b n y m  d o w o d e m  ich  w ia ry  w  r z e te ln e  c h ę c i  
m o je  dla k ra ju .  —  C zu ję  s ię  o b o w ią z a n y m  z ło 
żyć im  m o je  p o d z ię k o w a n ie ,  za o b ja w  p o ło ż o n e 
g o  w e  m n ie  za u fa n ia ,  k tó r e  d la  m n ie  będz ie  n a 
g ro d ą  i z a c h ę tą  do  dalszej  p racy ."

L. Sapieha.

t eż na dosłownem przytoczeniu tego ki ot 
broszurze j Pg0 ustępU.

a t trzy(j2jestu  ̂ z 6ijącem sercem, z zaru- 
iii czołem , zapatrujem y się na okropne tvi- 
zwierzęcej siły uciskającej s ła b o ść , widowi- 

DOtyzmu i dowolności, do jak ich  nie przywy- 
j samejże Rosyi. ą  w tych ki]ku ostatn;ch

a dziwne widowisko zużytego starca, niegdyś 
rycerza opierającego się ^  przedłużeniu sy- 

M ikołajowskiego pod panowaniem Ale-

’osya musi być dosyć silna, mówiła galerya, 
łumienie jęków, coż dopiero szem rań ściś- 
udu?  Co po M a ją  nieszczęśliwi bez broni, 
iędzy, m ają ludzi zdolnych, którychby na 
:hów postawić mogli, co podołają przeciwko

czterem korpusom karnego w ojska? — T ak  nam 
odpowiadali ludzie wsteczni, kiedy my ludzie monar- 
chiezno liberalnego stronn ic tw a, mówiliśmy, że nie- | 
należy lękać się buntu w Rosyi, kiedy j ą  wyzwalają, j 
ole w Polsce, poniewTaż j ą  cisnąć nie p rze s ta ją ; po- j 
nieważ podszeptano cesarzowi wyrazy : p r e c z  z ma -  ' 
r ż e n i a m i !  A to właśnie w chwili, kiedy cala Pol- 1 
ska jedno tylko m iała serce, żeby go kochać i w nim j 
ufność pokładać; ponieważ niechciano nawet poświę
cić opinii, publicznej człowieka wyzutego z czci, jak  
Muchanów, jen era ła  nie popularnego jak  Kotzebue; 
kiedy w Rosyi K leinm ichel, Bibików i Zakrewski,
dawno już upadli; ponieważ  Ale nie mam tu  na
celu pisać historyi.... s m u t n e j  h is to ry i! — W yśm ie
wano nas publicznie z naszemi przepowiadaniami bun
tu .“ Przypom nijcie sobie rok 1830, mówiono nam : 
Polska „m iała wojsko, kap ita ły , znakomitych ofice
rów, zgnietliśmy ją  przecie !“

»Owoż tedy, maroyż wyznać? My sam i, cho
ciaż przecież współczuciem dla naszych braci P o la
ków daliśmy się usiedlić temi dowodami i mówiliś
my.- —  Zaprawdę, należy może skończyć najprzód 
ze spraw ą uw łaszczenia; przemówimy potem za P o l
ską. Było to uczucie sam olubne, p rzyznaję; można 
go nawet nie darować ; ale wybaczą go naszemu szla
chetnemu w ładzcy , który tak  jasno jak  my widzieć 
nie mógł. Człowiek, którego prawość, otw artość i 
szczerość, od la t trzydziestu weszły w przysłowie w 
R o s y i: nie przestaw ał podmawiać A lexandra do nic- 
ugiętości, więcej powiem do surowości i pod tern je 
dynie warunkiem, za spokojność odpow iadał.. C arposta  
nowił iść za radami tego człowieka i na poczekanie ze- 
zwolił. — Można Carowi powiedzieć: „C zekaj!“ —  Ale 
n ik t nie m ów i: „czek aj!“ czasowi. To też czas nie za
przestał swego regularnego pochodu, z dnia na dzień, 
z godziny na godzinę, aż do 25. lutego 1861 roku. 
Była to data naznaczona przez Opatrzność, na roz

poczęcie nowego aktu  tego słowiańskiego dram atu, 
którem u galerya przypatryw ała się już tylko z uczu
ciem szacunku, tak  dalece akcya stawmla się roz
wlekłą.

„Nigdy zm iana dekoracyi w tak nagły nie na
stąp iła  sposób. Jakoby czarodziejską laską dotknię
ta  , W arszawa zm ienia swoje świąteczne stroje, które 
przez la t trzydzieści ucisku nosić nie p rz e s ta ła , na 
najgłębszą żałobę! Ludność warszawska od la t trz y 
dziestu chodząca ze zwieszoną głow ą, tłum iąca swo
je  w estchnienia, stroniąca od tych co z politowaniem 
do niej przemówić chcieli, z obawy żeby w bracie 
nie znalazła szpiega, ludność t a ,  na raz jeden zm ie
niwszy świąteczny strój na żałobę, podnosi głowę śpiewa 
hymn wolności i nie lękając się już ani szpiega, ani siły 
zb ro jne j, dochodzi do tego , że dyktuje swoje prawa 
człowiekow i, który podszepnąl władzy owe słowa „poin 
de reveriers“ . Człowiekowd który nigdy przed b a
gnetem polskim nie zad rża ł, kiedy Polska m iała b a
gnety, dawnemu słudze M ikołaja , który nigdy jedne
go brzm ienia ludowego głosu nie dosłyszał.

„A  co robi ten człowiek? Ten najwaleczniej
szy z w alecznych, bo takim  go w całym wojsku zna
no ? Ten prawy ry ce rz , bo rycprzem je s t niew ątpli
wie?... Ten człowiek wybladły z przestrachu, zamy
ka się w swojem pałacu, nie ma odwagi ukazać się 
bezbronnemu pospólstw u, dzieciakom zbiegłym z ław 
szkolnych, on który tylokrotnie bez drgnienia powiek 
narażał się na kartacze i kule. Ten człowiek znosi 
niełady ulicy, niełady, których by w żadnej rzeczy- 
pospolitej nie zniesionó; robi w ięcej, organizuje te 
niełady policyjną s łu żb ą , k tó ra  od tegoż rozkiełza- 
nego pospólstwa przyjm uje, bo polieya rządowa zda
ła mu się zbyt s ła b ą , ona tak  silna na uciśnienie 
ludu przez la t trzydzieści: robi jeszcze więcej — mó
wi wojsku, które tylokrotnie prowadził do chwały; mó
wi żołnierzom nawykłym widzieć go pierwszym do

szturm u, mówi im : „niech wam w tw arze plują 
niech was obrzucają kamieniami i błotem, a wy nie 
ruszajcie się z miejsca, nie śmiejcie odpierać n a
paści ! Odpowiedzieliście w ystrzałam i na obelgi, wy 
niewinni wszelkich niespraw iedliw ości, dokonanych 
przez la t trzydz ieści: Otoż ja  was oddam pod sąd
i karę sądzić surowo, bo wy za wszelkie dokonane 
barbarzyństw a odpowiedzieć musicie."

„I zkądże przyszła ta  niesłychana słabość bo- 
hatyrowi D unaju , W oli i Sebastopola ? Zkądże ta  
lękliwość w wodzu mającym pod swojemi rozkazam i 
cztery korpusy wojska w obec ludności bezbronnej, z 
kilku studrn tam i na czele? J a  wam to powiem. Za
słona spadla z oczu starca i zdumiony, ujrzał że za tą  
g a rstk ą  ludzi nieczynnych je s t cały legion nowy wy
obrażeń i nowych nadziei, wiedziony przez postęp. 
Logion z którym  się nigdy walczyć nie uczył, legion 
którego kartacz nie dosięga, o który łamie się bagnet 
u jrzał nowy tron wznoszący się w Rosyi obok tronu 
sam odzierżaw cy, tron królowej samowładniejszej od 
n ieg o , straszliwszej w swojej zem ście, królowej z 
k tó rą  się A lexander II. najściślej sprzym ierzył — 
opinii publicznej."

„S tarzec tracący głowę wyciąga do niej ręc« 
pytając : „I coż miałem robić ?“

„Co miałeś robić ? Nie mówmy o tem , czas na
gli, osądzi cię historya — odpowiada mu królowa. __
A powiem ci co teraz znasz robić. Powinieneś po
wiedzieć twemu panu : panie wiek mnie wyprzedził, 
z b j t  wiele mam do zapomnienia, a już zbyt stary  
jestem , żebym się u c z y ł: opatrzyłem  się za poźno, 
że jestem  nie podobny dla P o lsk i; stałem  się niepo
dobnym dla w ojska; ustępuję mojego miejsca młod
szym i zdolniejszym od siebie. Ale oddalając się, 
błagam cię panie, nie bierz na siebie odpowiedzialno
ści za moje błędy; wyrzecz się polityki przeszłości, 
. działa j, jak  ci twoje podyktuje serce."
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Dowiadujemy się, że w Żółkwi wybrano w' 
miejsce x L eona Sapiehy i Włodzimierza hr. 
DzieJuszyckiego xięcia Jerzego Lubomirskie
go  i Henryka hr. W odzickiego; w Tarnopolu 
Włodzimierza hr. B aw orow sk iege ; a w Przem y
ślu x. Adama Sapiehę

„Gazeta Polska11 zamieszcza następujący u- 
wagi godny artykuł:

Zabiegam i, przezorną m ądrością, siłą i dowci
pem zdobywa się pozycya, wyzyskuje się rozgłos, 
często wziętość, niekiedy nawet miłość i szacunek, 
lecz nie społeczeństwo to wszystko daje, a tylko po
jedyncze jednostki i garstka  ludzi złych lub oszuka- 
kanych, a  je ś li ogół na chwilę uwierzy w człowieka 
niegodnych celów, wnet się spostrzega i cofając się, 
złorzeczy mu, bo złorzeczyć ma prawo.

Miłość narodu, jego trw ały szacunek i głębo- 
ie uznanie, zdobywają się tylko duszą, w której spo- 
yw ają: gotowość do poświęceń, w iara i cnoty przod

ków naszych. Nie ten odbiera hołd, kto o niego się 
.ta ra , nie tego czczą, kto czczonym być pragnie, lecz 
człowiek wielkiej pokory a czystych celów otrzym u
je  wieniec, spleciony ręką bliźnich i tych nawet, k tó 
rzy tylko zdała patrzyli na czyny prawego męża. 
T aki hołd, tak a  cześć, to  potęga najśw ietniejsza, to 
siła do rządzenia, k tórej jednak nie zdobędzie ten, 
co wierzy tylko w środki ziemskie i w moc, jaką 
zam knął w swej dłoni, ręką, tylko ręką  zwyciężysz 
słabych lub małodusznych, lecz nie poprowadzisz tych 
co silni w duszy, idą tam  gdzie m atki iść kazały, 
gdy krzyż, znak męczeństwa, złożyły na szyi nie
mowlęcia.

P o tęgą ziem ską, sposobem przemocy, władzą 
czasową, zdobywa się zaufanie tych tylko, którzy sa
mi iść nie um ieją lub lękają się iść naprzód, bo nie 
potrafią rozróżnić drogi prostej choć zarzuconej p rze
szkodami, od błędnych choć odkrytych i nastręcza- 
nych manowców, lecz duszą wielką, lecz sercem bo
gatym , lecz usty namoszczonemi praw dą i praw dą 
tylko, zdobywa się zaufanie tych, którzy i sercem i 
i umysłem i wolą, pragną spoić się w nierozerwany 
węzeł, którzy pragną spójni aby wzrosnąć w potęgę, 
p ragną dowódcy, aby w nim widzieć siebie lub wzór 
ja k  iść i nie ustać z trudu.

Żaden rozum, żadne stanowisko i władza nie 
zasłużą na jeden listek z wieńca, na który cały na
ród rzuca kw iaty, jeśli wszystkiemu nie przewodni
czy serce i pierś pełna wytrwałości i poświęcenia. 
Za zdolności, za rozum, za wierne usługi, naród p ła
ci pieniądzmi i bytem , za serce sercem, za poświę
cenie wieńcem i pomnikiem.

N ie ten uczciwie służy narodowi, kto zręcznie 
go usypia i zm usza, by w niedołęztwie jem u tylko 
ślepo wierzył, lecz ten, kto trudem  swoim pozwoli 
doczekać mu chwili, w której jedną żywą piersią 
wyda okrzyk zapału i uwielbienia, nie ten spełnia 
posłan n ictw o  naczelnego męża, k to  daje uczuć swą 
władzę i zm usza karki do schylania, lecz ten, co 
z miłością służąc wszystkim, je s t wszystkich prze 
możnym a uznanym panem.

To też gdy wybije godzina pożegnania, gdy 
słudzy i przyjaciele wydarci są  z pod kierunku i o- 
pieki, gdy rozdział następuje nagle a boleśnie, n ik t 
nie myśli przyznać, że węzły jak ie  się raz spoiły, 
może rozerwać jakaś przemoc i zła wola, żegnając 
się jak  bracia, podają sobie dłonie, władza ustaje, 
glos przewodniczący umilknąć musi, droga wspólnej 
pracy zam knięta, a  jednak zjednoczenie raz spełnio
ne, już się nigdy nie rozerwie, bo podstawą jego są 
miłość i zaufanie, zdobyte życiem i czynami.

Rwanie takich węzłów je s t boleścią, lecz pa
miętajm y, że z boleści wyrośnie kwiat piękny a won
ny, miłość b ratn ia tak  srogo dotknięta, okrywa się 
raną; lecz pam iętajm y, że rana ta k a  żarzy się p rze
czystym ogniem, a z wonnym kwiatem i ogniem 
zranionej miłości, wejdziem do świątyni P ana .....

Rozłączam y się, lecz w-pomnienie wszędzie nam 
towarzyszyć będzie —  ja k  pod sklepieniem W awelu, 
hartu je  się ram ie i rośnie dusza, tak  wszystko co 
w sercu swojem unosim ze św iata do domowych u- 
stroni, zbroi nas i skłania, byśmy szli dalej ta k  sa 
mo, ja k  szliśmy razem — nie marnujmy wspo
mnień, a wiecznie będziem z sobą.

Nie upadajm y w przeciwieństwach i ciągłych 
zawadach, „zawierzm y raczej, że dla dusz szla
chetnych, heroizm prawdziwem j e s t  szczęściem ... je s t 
pow innością!“

Heroizmem i wspomnieniem bądźmy silni, a 
głosząc wdzięczność, oddawajmy cześć tem u, kto o- 
tia rą  wszystkich godzin życia swego, do wspomnień 
otworzył nam drogę....

Cześć i wdzięczność !

: \ i kodyfikacyjnej reform ą i uzupełnieniem prawodaw
stwa u siebie już zajmować się będziemy, potrzebu
je  je j zwłaszcza prawo kryminalne. W  nowej u s ta 
wie o zbiegowiskach znać już w tem  ulepszenie, iż 
postanowione w niej kary, m ają być w k ra ju  samym, 
a nie indziej odsiadywane.

P ra cT y ch  w całej obszerności nie będę mógł 
z P anam i dokonać, powołują mnie obowiązki stałego 
mojego wydziału, którego ogniwem połączenia z wa
szym je st wspólne zadanie utw orzenia fakultetu  p ra 
wnego. Zdołam jednak może przez czas naszego ko
leżeństwa rozpatrzeć dotychczasowe przygotowania do 
popraw prawodawczych i uzupełnić te  przygotowania. 
Ku tem u liczę na waszą pomoc, na udział doświad
czenia sędziów, prokuratorów , obrońcow, z których 
wielu światło i naukę poznać miałem już sposobnosć. 
Dzieła całego dopełni zapewme stały  mój zastępca; 
spodziewam się, iż mieści go w sobie własne wa
sze grono.

Życie moje je s t w ręku Bożem. Chociażbym 
z waszą pomocą, tego tylko dokonał, iżbym na pod
stawie d o w o  zapadłego prawa, porządek publiczny, 
ten pierwszy warunek wszelkiego na drodze prawej 
postępu narodowego, ubezpieczył i u trw alił, mniemam 
iż dobrą o sobie dla dzieci moich pozostawiłbym 
pam ięć. _____

Z wyraźnego rozkazu jaśnie oświeconego xię- 
cia N am iestnika, zaw iadam ia się : ażeby wszystkie 
szynki, kawiarnie i bawarye punktualnie o 8mej go
dzinie z wieczora, zamykane bywały, a jeżeli po go
dzinie te j, k tóry z zakładów powyżej wymienionych 
otw arty będzie, lub też zam kniętym , ale w nim znaj
dować się będą goście, to  właściciel tego zakładu 
pozbawiony zostanie konsensu. — (podpisano) p. o. 
warszawskiego oberpolicm ajstra, pułkownik Rozwa
dowski.

„Czas" z 14 .  b. m. pisze:
W edług wiadomości dzisiejszych z W arszawy 

wojska rosy jsk ie , które obozowały przez dni kilka 
na placach i ulicach, wróciły do koszar, a część ich 
m iała się udać na prowincyę. Lecz stan wrojenny, 
chociaż nie ogłoszony, trw a faktycznie. Co noc od
byw ają się aresz tow an ia ; po rozwiązaniu Towarzys 
tw a rolniczego, następnie R ady m unicypalnej, zam 
knięto R e su rsę , zwinięto pocztę m ie jską , zakazano 
chodzić w żałobie, chociaż kilka tysięcy osob je s t w 
żałobie po zabitych krewnych, zakazano chodzić k il
ku osobom razem po godzinie ósmej wieczorem.

W iadomość z W arszaw y wprawdzie nie zupeł
nie pewna, donosi, że cesarz rosyjski otrzymawszy 
doniesienie o krwawych wypadkach w W arszawie w 
d. 8. b .m . podziękował x. Goczarkowi za utrzym anie 
porządku w W arszawie i że udzielił temuż nam iestni
kowi zupełne pełnom ocnictw o do d a lszego  dzia łan ia

„Gazeta Polska" z d. 10 . b .m . zawiera co 
następuje:

W  dniu dzisiejszym jw. m argrabia W ielopol
ski dyrektor główny prezydujący w komisyi rządo
wej wyznań religijnych i oświecenia publicznego, o- 
bejm ując czasowo mu dodane obowiązki dyrektora 
prezydtijąccgo w komisyi rządowej sprawiedliwości 
przemówił do zebranych urzędników tejże komisyi, 
oraz członków wszelkich władz sądowych, jak  na
stępuje :

Panowie !
Ocalony w krwawem niestety starciu , teraz w 

nowe prawo uzbrojony porządek publiczny, w ręce 
wasze oddać przychodzę. W aszą teraz je s t rzeczą 
abyśmy to dobro społeczne dzierżyli odtąd w po
koju. Porządek publiczny nie może być z dnia na 
dzień wyżebrywany, m a on być na sobie samym o- 
party , niepożyty, co chwila samego siebie pewny.

Kiedy porządek je s t u samowolności, plochości 
i nieładu na łaskawym chlebie, wtedy wszystko w 
narodzie nikczem nieje: źródło odwagi obywatelskiej 

ysycha, znika wszędzie niepodległość zdania, znika 
olioda myśli.

Skutkiem  łaskaw ych nadań Najjaśniejszego Pa- 
... ważne czekają nas prące : przez usunięcie korni-

W  liście dzisiaj z W arszawy otrzym anym znaj
dujemy następującą listę zabitych i rannych.

Z a b i c i :  M ichał Kropiwnicki —  krawiec Świe- 
stachowski —  kupiec Ryn — akademik Jakob D ą
browski — szewc Klein — akademik Landau (izra
elita) —  Ł apiński, były pułkownik wojsk polskich, 
(zabity w dorożce) —  ślusarz Sadowski —  x. B er
nardyn N. N. — szeregowiec i oficer piechoty, za
bici od kul moskiewskich, kiedy na plac zamkow-y 

pospieszali.
R a n n i :  Eleonora Świestakowska — Konstan- 

cya W agner — wyrobnik Ryszałow:ski Rubin 
M aslonka (izraelita) — Jan  Łopatocki — Michał 
Grocki subjekt handlowy — Bobuski em eryt 
M arcin R oka, stróż Goldberg (izraelita) —  Bo
gumił H erner — M ichał K rause — Zarzycki, Re- 
szyn, Nowakowski akadem icy — W inowar strażnik 
Uszycki F elix  białoskórnik — M arcin Królikowski 

krawiec —  M ilaty.

borami miał miejscowy adw okat starozakonny, pan 
Rasek. W ykazał w niej dobitnie, że G alicya jestto  
kraj mlekiem i miodem płynący, że dobrym je s t do 
robienia m ajątków , choćby i w tych czasach (tak 
ciężko opodatkowanych), ale że polscy panowie nie 
um ieją gospodarzyć i wyzyskiwać bogactwa k iaju  dla 
siebie i dla tego upadają ich m a ją tk i , że tizeba 
więc em ancypacyi żydów zupełnej, aby ci mogli do
bra kupow ać, a wtedy się będzie można przekonać 
o słów jego prawdzie , że jeszcze i dziś do robie
nia m ajątku podatki wcale nie przeszkadzają, że 
choć się powszechnie panowie na ciężary kraju  u- 
sk a rza ją , takowe nie są wcale wygórow ane, że u- 
rzędników w kraju  jeszcze je s t za mało, bo nie mo 
gą sobie rady dać z natłokiem prac, czego dowodem, 
że stosy aktów w kancelaryach zaw adzają, tudzież, że 
język po lsk i, niepotrzebny w k ra ju ,  że niemiecki 
powinien zostać, czem dotąd był it.p, swoje polity
czne zdania i wyznania objaw iając, na posła się za
lecał. Bogu dzięki, mało już tak ciemnych nawet i 
między jego współwyznawcami, aby we wszystkiem 
jednego z nim byli zdania; obywatele więc ormiań
scy początek zrobili, i takiem u przewrotnemu rzecz
nikowi i niewdzięcznikowi papiery spraw  swoich po- 
odbierali, za nimi i inni zdaje się pójdą. Jeszcze je- 
dn o : P rzy  wyborach małych posiadaczy ziemskich z 
kołomyjskiego, gwoździeckiego i peczeniżynskiego po
wiatu na dniu 3. m a ja , kiedy x. grecko k ak Niko- 
rowicz zbytnią żarliwością w naw racaniu chtopkó v na 
rzecz x Szuszkiewicza, przez konsystorz na posła z 
Kołomyi zaleconego kandydata w y stą p i! , wrócił z 
hańbą i nic nie wskórawszy do domu. Chwpi wypo
minali mu rozm aite jego przestępstw a i hańbili g0
publicznie. _ .

Obadwa świętojurscy kandydaci upaaii, tj x.
Szuszkiewicz i p. Czerlunczakiewicz, znany z niena
wiści ku Polakom  , dzisiejszy przełożony powiatu w 
Gwoźdźcu; a  włościanin z W ie rb iąż a , P e tr° Loro 
basiuk wybranym został na posła z powyższych trzech 
powiatów. Nie pomogły więc i pieniądze, jak ie m ię
dzy chłopów i xięży rozdawano, nie pomogły żadne 
agitacye, chłopek dziś do rozumu już przyszedł, i 
chyba że go trunkiem  udurzą , głosuje wbrew prze
konania, nie pomogły owe straszne przedstawienia o 
P olakach , i że tylko xiądz ich od nieszczęsc urato
wać po trafi, jakiem i przyszłość g ro z i; chłopi mi o- 
powiadali o tych mowach x ięży , jakiem i obała- 
mucić ich chcieli, z których jeden ustęp UI®Ĉ  s*u^y 
za próbkę: „S tereżit sia Polakiw, bo to zhuba wa
sza, znajete wy, szczo ony cho tia t?  Polszczu, o Pul- 
szczu budut sia  upomynaty na sobori, a znajete wy, 
szczo to Polszczą? Szczo sto krokiw szybynycia!" 
w tym i podobnym guście były mowy apostołów 
Chrystusowej re lig ii, nakazującej i wrogów miłować; 
przebaczać i prześladowcom i winowajcom naszym, 
i aby rezu lta t tych podburzać wypadł im pomyślnie, 
grożono im, że ich spowiadać nie będą, a Jako nie- 
spowiadanych nie przyjm ą na cm entarz p° lch śm ier
ci , a  niepogrzebionych na miejscu poświęconem, że 
szatan i całą więczność męczyć będą, oto są sposoby,
j a k i e m i  l u d  c i e m n y  b a ł a m u c ą  i o d u r z a j ą ,  i d o  s w y c h  
celów ich ciemnotę wyzyskiwać p r a g n ą ,  m n i e m a m
krzew iciele  zasad y  pojednaw czej w szystk ich  różn ic  w 
św iecie, a  is to tn i rozsiew acze niezgody, nienaw iści i 
bratobójstwm.

Korespondencje „Głosu.*
Z Kołomyi

(L. W.) O wybranych tu ta j dwóch posłach z k la
sy wielkich posiadłości ziemskich już wam 
stem , należy jeszcze wspomnąć o zgodzie i je
myślności właścicieli polskich i o r m . a ń s k m b  ktorzy
pól na pół dobra w ziemi kołomyj sk.ej posiadają. 
Orm ianie w przedwyborczych posiedzeniachi .
Puzyną Józefem z Chw alibogi, hr. G o 1J ‘ 
H arasim ow a, i za F r. Jasińskim  z Zahajpola gło 
sowali. Że pierwszy nie został posłem obrany bar
dzo żałow ano, je s t to bowiem mąz pełen powagi i 
odw agi, posiada dar wymowy i mne przym ioty po 
sła. Z m iasta padało najwięcej głosów na F r  Ja  
sińskieeo, ale że się spodziewano, iz c. k urzędnik, 
pan Sum per obrany będzie przez żydow dowano na- 
w et m ałoletnim  żydom k arty  legitymacyjn , y
ich T ic ib . przeważała liczbę 600 w .borcW , n..e- 
szczan. głosujących za F r. Jasińskim , a oprocz teDo 
wielu w prawie w ybierania będących mieszczan po 
różnemi pozorami od glosowania usunięto. Lecz g y 
liczba wyborców z gminy żydowskiej do 700 wzro 
sla ‘ i za Dubsem z M ajdanu , synem posła lwow
skiego, jednogłośnie wotowali, me-tylLo ^ c ™ieS^  
czan chrześciańskich przegłosował., ale l uadzm je ^  
siłu jących na rzecz p. Sum pera zaw icd l, P°std“° 
wiono zwalić i unieważnić glosowanie, jakoby p 
Jodu  l  się okazało, że do listy wyborców żydow
skich’ wciągnięto wielu już n ieżyjących, i t. p. me-

WaŻn'M ieszozanie postępowaniem takiem  bardzo obu
rzeni, i prócz tego 100 g ł o s ó w  wyborczych urzędni
kom w Kołomyi rozdano, a ci jędnogłośme p 
nera w y b ra li, jak  się to wybory skończyły, do tej 
chwili już wam zapew new iadom o. ^  ™  d
że wspomnąć o m ow ie, ja k ą  na kilk P

Z nad granic W ołynia, 11- (23.) marca.

P iszę pod wrażeniem wielkiem. rzewnein, ja k 
by w zadumieniu i niedowierzaniu tem u, co na w ła
sne oczy widziałem. Na wieść o wspaniale odbytem
żałobnem nabożeństwie w K i j o w i e ,  i  w  Żytomierzu za
chciano je  u nas odbyć uroczyście. Zniewolony biskup 
x. Kasper Borowski licznemi manifestaeyami i nale
ganiam i, 5. (17) m arca ogłosił, że 9. (21) odbędzie 
się uroczyste nabożeństwo za pomyślność kraju, a 
10 (22) za poległych w jego obronie, a mianowicie 
teraz w W arszawie. W ieść rozbiegła się po kraju 
i zorom adzih , mimo drogi najgorszej, dużo obywa
telstw a i drobnej szlachty, tak, że kościół katedralny 
nie mógł w sobie ich pomieścić, a przeto i dziedziniec 
był jak  nigdy, ludnością zapełniony. P rzy  wnijściu 
do kościoła jedne damy kwestowały a drugie rozda
wały żałobne kokardy i świece krepą przewiązane ; 
przy kwestarkach stojący młodzi mężczyźni wciąż 
w ołali: „kw esta dla rodzin braci naszych pom ordo
wanych w W arszaw ie". Ofiary rosły znakom.cm,
spadały tam  i broszki i kulczyki złote i medaliki
sreb rne; żołnierz o kuli wydobył z zanadrza trzy ru 
ble i na tacy  je  położył; ja k a ś  st . .  uszka chochelkę 
srebrną może osta tn ią  przeszłych dostatków spuści
znę, po łożyła; poczciwa miedź wyrobników urosła w 
znaczne stosy , różnego rodzaju papierowa moneta 
całą tacę napełniła, a złoto i srebro było gniotem, 
co je przyciskało, aby w iatr nie rozw iał; z goią 
2000 rs. te kilka godzin ofiarom warszawskich m or
dów przyniosły. W  środku kościoła miał być wspa
niały k atafa lk , w nabożeństwie miał biskup celebro
wać. K atafalk  z wieczora ubrany, z rana  o 8u.ej 
rozebrano i uprzątniono, biskup w kościele się nie 
pokazał, co wszystkich obecnych smutkiem i niepo
kojem przejęło. P rzed  zaczęciem sumy weszli na 
środek kościoła: pp- Korzeniowski. Sowiński, Kuol, 
Cieszkowski, Fasowicz, Burzyński, niosąc w ręku
wielkie kościelne świece, całun i wieniec z liści zie
lonych uw ity ; stanęli na rozścielonym całunie, a na 
białym jego krzyżu złożyli wieniec, trzym ając przez 
całe nabożeństwo płonące św iece: podczas podniesie
nia wieniec do góry wznieśli, poczem znów go na ca
łunie złożyli : po sumie wieniec po listku został na 
pam iątkę przez lud rozerwany. Na chórze była 
przez amatorów odegrana i odśpiewana msza żało
bna ; po nabożeństwie, jak  cały kościół i dziedziniec
kościelny, rozległ się śpiew „ B o ż o  c o ś  P o  8 *
p r z e z  t a k  d i u n i e  w i e k i  ltd. w k o ś c i e l e  s to j^ ,
bo dla natłoku klęczec me było można, na 
cu klęcząc śpiewano tę  pieśń, a D y każdą P ‘ ^  
tw arz zalewały. Cóż na to polieya, r , p ra '- dru! i  jej 
pokazywała, znalazł się w praw dzie.jeden g J J  
ajent, a  nawet pokazał się F>bcn j t e r
poprzypm ano  żałobne kok ardy  ^  tak  i h -  
koła otoczono, ze musieli przes tać  caie 
? „ .p o ln ie  ze „szystk iom i me, k lfc u ó  . sp.e-

No dziedzińca rozległ « f  okrzyk, ujrzano

białego gołąbka unoszącego się w pow ietrzu , który 
chwilę pobujawszy, usiadł na dachu kościoła,

U Boga nic niepodobnego! ogromne nawały 
śniegów, co zdawało się,^ że i do zielonych świąt 
doleżą, gdzieś tak  topnieją i znikają, że j uz prawdę 
ich nie m a : ciężka, olbrzymia niewmla coś tak  wie
trzeje  i znika, że zdaje się, iż wkrótce i śladu z 
niej nie pozostanie. 11. (23) w ceriiwuach. ogłoszo
no uwolnienie włościan z dwoma latam i reguiaCyjt 
czyli przechodu, w których włościanie ze swymi 
dziedzicami wejdą w umowy o nabycie ziemi albo 
na dziedzictwo, lub na czynsz wieczny. 12. (24) w 
kościołach z ambon to ogłoszenie powtórzono. Biskup 
został obrzucony listam i pełnemi gorzkich wymówek: 
na jednym  był ad res: J . W . K aspr. Borowskiemu,
biskupowi wołyńskiemu, oraz p o m o c n i k o w i  po-  
l i c m e j s t r a .  — Chciał on obu stronom dogodzić i 
żadnej nie dogodził. 10 (22) m arca przypadało 
święto 40 męczenników, otóż przed rządem niby to 
zasłona, że kościół to święto obchodził, gdyż xięża 
mieli fioletowe o rn a ty : lud zaspakajano exekwiami,
a który jednak się wcale tem nie zaspokoił.

Poznań, 9. kwietna.

(,* ,) W  ch w ili, kiedy się zabierałem  do dzi
siejszej mojej korespondencyi, nadeszła właśnie te le 
graficzna depesza z W arszawy o poruszeniu z dnia 
wczorajszego i o nowym wielkiem krwi rozlewie! Otoż 
wszystko co telegraf na ten raz przynosi, aż nadto 
jednakże, aby szczerze zaboleć nad opłakanem poło
żeniem naszego k ra ju , nad nowemi ofiarami i w est
chnąć serdecznie do B oga, aby przelana krew poszła 
na pożytek biednej ojczyźnie i je j przyszłości! W  o- 
bcc wypadku tak świeżego, w obec lakoniczności te 
legrafu , k tóry nie podaje naturalnie związku i prze
biegu całej sprawy, nie podobna się puszczać w ro 
zumowania. Czyż ten nowy fakt w dziejach ruchu 
polskiego z r. 1861 znaczy pierwszy krok reakcy i, 
czy też je s t nowym , krwawo okupionym szczeblem 
do dalszego jego rozwoju? Daj Boże osta tn ie!

W  obec tego nowego wypadku wprawiającego 
tu  nas wszystkich w stan gorączkowego oczekiwania 
i rozdrażnienia, z trudem  tylko i jakby ze wstydem 
przychodzi mi pisać o naszych domowych sprawach. 
Tam  się krew le je , a ja  mam rozprawiać o naszych 
oratorskich szerm ierkach z miejscową i zamiejscową 
G erm anią! Ale coż robić! Zapiszę i na dzisiaj 
kartkę  z tej nieciekawej kroniki.

M ając otoż i czytając gazety niemieckie i p ru 
sk ie , niepodobna, abyście nie byli mieli napotkać 
wzmianki o publicznem wystąpieniu P . Schultze-De- 
litscha w N ationalvereinie w Bydgoszczy. Donosiłem 
już wam owego czasu o zawiązaniu i robotach tego 
Nationnlvereinu bydgoskiego.

P rzed k i l k u n a s t u  d n i a m i  przyjechał do lłydgo-
s czy znany z bojów politycznych r. 1848 jako  gor
liwy dem okrata p. Schultze-Delitsch, zdolny praw nik, 
bardzo praktyczny ekonom polityczny, co więcej, p ra 
wego nawet i niepodległego charakteru  człowiek, ale 
za to jako internacyonalny po lityk , pałający przy
najmniej takim  samym przeciw Słowiańszczyznie teu- 
tońskim gniewem, ja k  rycerze krzyżowi dawnych Prus. 
Uczucie sprawiedliwości, znajomość historyi i obe
cnych stosunków, wszystko to zamieniło się u apo
stola demokracyi niemieckiej pod wpływem plemien
nej nienawiści w m ętną jakąś m głę, z pośród której 
raz poraź w mowie jego przed N ationalvereinem , gro
źne przeciw nam wypadały pociski. K rotki sens mo
ralny bardzo długiej mowy p. Schultzego b y ł , że 
Niemcy już od czasów średnich wieków i Hanzy zdo
byli wyższością oświaty nasze barbarzyńskie strony 
i że Polacy do nich obecnie żadnego prawa nie m a
j ą ,  a nadto, że nie wolno niemieckiej ojczyźnie po
święcać na rzecz Polaków ani jednego pioniera cy- 
wilizacyi niemieckiej w P rusach zachodnich i w. x, 
poznańskiem. Entuzyazm zgromadzenia nie pozwolił 
mówcy skończyć, który sobie wkrótce po swym suk
cesie bydgoskim do B erlina odjechał, a moralne kcj" 
rzyści tego pierwszego posiedzenia były tak 
k ie , że odbywając w kilka dni joźniej nowa s 'HL 
uchwalili pionierowio oświaty germańskiej 'v 
barbarzyńskich stronach jak ieś drakońsj11̂  0
wienia przeciw katolickiemu gimnazy° Z( ale
sznie, które zarzucają in terdyktem , Ja t0  niebezpie

czne ognisko polskości. . ,
Równocześnie grozitowa**^ -niemieckie w

Poznańskiem Polakom  08łoszeniami i odoso
bn ien iam i, obiecuje sobie pousuwać Chłopów polskich 
ze służby i poprzyj"10" ' ^  f  ‘lah 1 Parobków z M ar
chii brandeburskiej 1 z omorza, jednem słowem za
wzięła się na nas srogo miejscowa G erm ania, me 
lepiej jak  Wolsztyna na Obotrytów, lub K rzy
żacy na prusaków ! W drugiej połowie X IX . wieku 
wypowiedzią113- walka j( dnemu milionowi ludności pol
skiej i słowiańskiej nie dla tego , że zrywa jedność 
państw a lub dobija się politycznej niepodległości, 
ale po prostu dla tego ty lk o , że je s t polską i slo‘ 
wiańską. W alka rasowa w X IX  w ieku , przyznajmy 
że to dziwne i ciekawe widowisko, tem ciekawsze, ze 
przyprawione ze strony niemieckiej historyozoficzne- 
mi deklainacyami i sofizmami o cywilizacyi i wyż
szości umysłowej gnębiących, o niższości cywilizacyj
nej i moralnej gnębionych i tępionych.

Entuzyazm  ogółu niemieckiego i dziennikarstwa 
niemieckiego nad ową polityką exterm inacyjną swych 
rządów i ziomków w w. x. poznańskiem , brzmi nam 

| dziwnie fałszywym akordem  w harm onii wszystkiego,



co dobre, poczciwe a prawdziwie ludzkie. Długi bai 
dzo szereg naszych zażaleń przeciw plemieniu g( i 

mańskienra, a przecież wstydzilibyśmy sit' i boleli 
szczerze, gdyby w razie możności odwetu, rząd pol
ski i Polacy posłużyli się nim kiedykolwiek w podobny

sposób.
Zresztą nic n o w e g o  w naszym biednym, wycze

kującym i s p r a g n i o n y m  pociechy kraiku. Posłowie 
n a s i  p o z j e ż d ż a l i  się » ó w  do B erl ina ,  ale wniosek 
B e n t k o w s k i e g o  w kwestyi języka p o l s k i e g o  , jeszcze 
pod dyskusyę Me przyszedł.

j j a  polu piśmiennictwa naszego politycznego za
pisujemy dwie ciekawe publikacye xiędza Prusinow
skiego, po pierwsze broszurę, pod tytułem „Język 
Polski w w. x. poznańskiem w obec prawa pruskie
go", mającą głównie na celu pouczenie wieśniaka i 
małego mieszczanina w w. x. poznańskiem i po dru 
gie, „Mowę na nabożeństwie żałobnem za dusze po 
ległych w Warszawie." Mowa ta  jest nowym, p rze
ślicznym i barwnym /tryskiem kaznodziejskiego t a 
lentu x. P r u s i n o w s k i e g o ;  dotknęło nas tylko boleśnie
. . . 1T,;Pi=ce. gdzie Hus i Zyszka postawie-ledno w mej miejsce, a . r
ni w je d n y m  rzędzie potępieńców obok kata  Mieczy- 
s ła w s k ie j  S ie m ia s z k i.  Wielka postać słowiańskiego 
myśliciela, co zginął po męczeńsku na stosie za błę
dne, mniejsza o to, czy prawdziwe przekonanie, bo- 
l ia ty r sk i Zyszka, co walczył obok naszego Jagiełły 
przeciw hydrze krzyżackiej, nie zasłużyli sobie ani 
życiem, ani śmiercią na to, aby stanąć w pokutnym 
rzędzie obok niecnego odstępcy wiary i narodowości 
kupionego pieniądzmi i orderami M iko ła ja !

Przegląd polityczny.
Krzyk przerażenia podnoszą wszystkie e u ro 

pejskie dzienniki na w iadom ość  o w ypadkach  

warszawskich.
„Polsce, pisze ,,1’Opinion nutionale1', w inniś

my dzisiaj pierwsze Ja ć  miejsce w naszym dzien

niku. K rew  płynęła w  W arszawie, a płynęła za 

prawo i za sprawiedliwość. J o  krew  m ęczenn i

ków, ona wyda plon. S am  car  będzie m usiał 
uznać jej zasługi.“

Angielskie dzienniki piszą, że na w iadom ość 
o powtórnych  w ypadkach  warszawskich osłupiała 

cała ludność angielska, i że tylko jeden  pow sze

chny  głos panuje w całej prasie angielskiej.  

„M orning Post" przeczuwa, że gw ałtow ny  ak t x. 

Gurczakow a inożc stać się sygnałem  walki zacię

tej, że iskra la zapala płomień, a z płomienia 

powstanie pożar.
„O kropne  W iadom ości z W a rsza w y !  wołają 

„Daily N ew s“, popełniono okropną zbrodnię. Rzeź 

w lutym, jakkolw iekhądź okropna, mogła jednak  

ze s tanow iska polityki uchodzić za przypadek, za 

błąd podrzędnego człowieka. Ale coż m ówić o 

tej nowej rzezi ludu bezb ronnego ,  rzezi naprzód 

obm yślane j?  Ona niweczy odrazu wszelkie u s i 

łowania Alexandra 11, sk ie row ane  do te g o ,  aby 

z Polską i z opinią całej E uropy  s tanął w dobrym  

s to s u n k u ! Ona piętnuje rząd s ta rem  piętnem 
barbarzyństw a i zwierzęcości moskiewskiej,  o k t ó 

rej mieliśmy nadzieje, że już na zawsze znikła!,.. 
Zgrozy togo aktu  nic nieprzewyższa, tylko jego 
głupota. Ona pchnęła r /ą d  rosyjski na bezdroże, 

z k tórego mu już wyjść n iepodobna.“ W y p ro 

wadzając dalej konsekw encyę  tej rzezi, pow iada

ją ,,Daily News , że „sprawiedliwych ska rg  Pol
ski nie można we krwi utopić, i że akt ten 

barbarzyński uczyni przymierze z F r a n c j ą  niepo- 

dobnem  chociaż niektórzy najznakomitsi doradź- 
cy ca ra ’ tak gorąco tego p r a g n ą !“ -

Jak okropnetni Iiawet w  o c z ach nieprzyja

ciół musiały w ydać się wypadki warszawskie, s a 
p i e m y  tutaj fakt, że na drugi dz en  po d o k o -  

nanpj rzezi zastrzelił sie pułkownik Beuther,  szef 
jenerainego sztabu j e n e rała Chrulewa. Za powód 

tego  samobójstwa podają to ,  że jen. Chrulow

dowodził wojskiem przed zamkiem.
Zwracając się 0 d tych tragicznych w ypad

ków do polityk; europejskiej, zapisujemy na pierw- 

szm i miejscu korespondencyą  z Londynu  do 

„ M o n i to ra ,  która m ó w i,  przymierze Angin z 

Austryą nie znajduje tamże wielkiej sympatyi i 

ie n iehyłob; tak  ła tw em  jak przymierze z F ra n 

c ją .  To wskazuje na zwrot polityki angielskiej.

W ia d o m o ś ć  o w ylą d ow a n iu  5 0  Garybaldzi- 

s tów  w  Spizza potwierdza dzisiaj paryzka „la 

Presse", z tą jednak różnicą, że o c h o tn ik ó w  by

ło  5 0 0 .
W  północnych W łoszech wielki ruch  w oj

ska. Między R avenna .  Bologną i F e r ra rą  zakła

dają wielki obóz, zw Kszają załogi P arm y i Pia-

cenzy .  Na prawym  brzegu Mineionu stanie ró w 

nież oszańeowany o b ó z 6 0 . 0 0 0 n y  pod dow ództw em  

genera ła  L am arm ora .  W ik to r  E m a n u e l  podpisał 

dekre t  w zględem  organ izac j i  armii południowej, 

który m a zadowolić wszystkich ocho tn ików  k o r 

pusu  Garybaldego.
Z p ro w in c jo n a ln y ch  se jm ów  Austryi nie ma 

żadnych ważniejszych w iadom ości.  Hrabia Appo- 

nyi w raca  z W iedn ia  do Pesztu i ma wieźć 

z sobą znaczne dla k raju  koncesye. J e 
żeli wierzyć p o g ło s k o m , to Judex  curiae miał 

wyjednać dla W ęg ie r  osobne ministerstwo (z w y 

ją tk iem  ministerstwa wojny i sp raw  zew nętrz

nych). Minister wojny w W iedn iu  ma się z se j 

m e m  w ten sposób porozumieć, że w W ęgrzech  

tylko węgierskie wojska mają być użyte. A co 

do ministerstwa finansów, to  większość se jm ow a 

miała przyrzec hrab iem u Apponyi, że W ę g ry  c h ę 

tnie przyjmą na siebie część d ługu państwr> 

jeżeli im prawa z r. 1 8 4 8  zw rócone będą. Gdyby 

jednak  te pogłoski istotną były prawdą, m u s ia 

łyby w  sku tku  nastąpić przesilenie a za n iem 

zmiana ministerstwa w W iedniu . Mówią, że w 

takim razie hr. Clam-Martiniz przyszedłby do teki.

Powiedziano że Auslrya istnieje w obozie 

swoiej armii. C harakterystyczną więc co do w e 

wnętrznej jej sytuacyi jes t  odezwa F. Z. M. Be- 

nedeka w obec rozpoczynających  się se jmów. 

Odezwe tę przynosi nam  „Militar - Zeitung", c h o 

ciaż jenera ł  wyraźnie zastrzega, aby s łowa jego 

nie wyszły na widok publiczny. F. Z. M. Bene- 

dek mówi najprzód o koncesyach Cesarza d a 

nych ludom Austryi, które w przyszłości zba- 

w iene ow oce wydać mogą. Ale dobre in teneye 

rządu natrafiają na wielkie przeszkody. Jedne  po

chodzą z zewnątrz, d rugie są w ew nątrz  państwa. 

Tem i ostatniemi są to ludzie nieczystych za

miarów, zdrajcy i tak  zwany proletaryat inteli

g e n c j i ,  jako  to adwokaci i doktorow ie bez p rak 
tyki, chciwi sławy i pieniędzy dziennikarze, mal
kontenci profesorow ie i nauczyciele, którzy chcą 
jakąś  rolę odegrać  i karyerę  sobie zabezpieczyć, 

odłużona drobniejsza szlachta, dla której sam  Bóg 

nie m ógłby zk o n c ep o w a ć  konstytucyi, coby ich 

długi popłaciła, ludzie, którzy z próżności lubią 

się m owam i popisywać (a m ow y opozycyjne na j

lepiej się podobają), w końcu  kilkutchórzliwych 
m agnatów  którzy z obawy, aby popularności nie 

stracili, płyną wraz z p rądem  czasu. Te swoje 

wyobrażenia" o dzisiejszym stanie rzeczy w  Au- 
gtryi nakazuje F. Z. M. B enedek  zakom un ikow ać 

wszystkim podrzędnym  oddziałom w ojskow ym  

a nawet i p rostym  żo łn ie rzo m , w  czem zaleca 

użyć odpowiedniej m owy macierzystej.

dlością części ludności. Dodajmy do tego , że znie
sienie towarzystwa rolniczego, i rozwiązanie municy- 
palności w Warszawie w podobnej chwili były kro
kiem niepotrzebnym, i nierozważnym, a pojmiemy i 
wypa .i; które nastąpiły, i powody dla czego droga 
koncesyi tak wytknięta przez sam r z ą d ,  pokazała 
się niedostateczną. Czy cesarz Napoleon zasługuje na 
zarzuty, które mu robi „Presse",  to z powyższem 
przedstawieniem sy tuacy i, nie ma nic wspólnego , i 
s tanu kwestyi nie zmienia.

Drogę koncesyi względem Węgier obrałby rząd 
tutejszy, i utrzymał na niej dotąd porządek w kraju, 
i nadzieja porozumienia dla tego , że koncesyi nie 
ograniczył, że posunięcie się w nich aż do ostatecz
nego kresu od woli sejmu węgierskiego zależnem 
uczynił, i że wprowadzenie w życie reform, zmian i 
ulepszeń, danych ludziom krajowym i władzom nor- 
malnym i legalnym powierzył. T u  je s t  przekonanie, 
że na  tej drodze rząd się utrzyma, i że Węgrzy 
przy Austryi pozostaną. Niektóre z dzisiejszych dzien
ników powiadają nawet, że hr. Apponyi już powiózł 
z tąd  przyrzeczenie Cesarza że ministeryum w ig ier
skie, będzie przywrócone, wyjąwszy sprawy zagrani
czne i wojsko, a nawet, że i w tych dwóch gałę
ziach byt narodowy Węgier uwzględnionym zostanie. 
Wiadomość ta  nie je s t  jeszcze pewną. Wyszły na
wet głosy przeczące, lecz powtorzono, że przewaga 
w rządzie przekonanie , że droga koncesyi tylko tę 
kwestyę załatwić może. Zależeć to bedzie w części 
od postanowienia, które sejm weźmie względem ad
resu. W  Peszcie mówiono, że sejm złoży tylko o- 
świadczenie swych postanowień w ręce Judex  curiae. 
Stronnictwo barona Etvoes, który proponował adres 
do cesarza,  ma być w mniejszości. Krok ten uczy
niłby tu przykre wrażenie.

Układy między Węgrami i Serbami z Woje- 
wodiny jeszcze się ciągną. Skupczyna położyła swre 
warunki. Serbowie lgną 4° Węgier, lecz chcą swej 
autonomii Czekają oni tylko, żeby sejm węgierski 
oświadczył, że uznaje, ich narodowość i ich autono
mię. Toż samo oświadczenie uspokoiłoby, jak  mówi 
dziś „W est und O st“ Chorwatów, Słowaków, Rute- 
nów i Rumanów. Granice autonomij tych ludności 
muszą być różne, lecz sejm powinien uznać zasady. 
Chorwacya była połączona z koroną węgierską unią 
persyonalną, może więc żądać teraz więcej, jak  inne 
kraje tej korony, ale powinna żądania swe mierzyć 
słusznością. Powyższy dziennik mniema, że sejm wę
gierski będzie t a k ż e 'słusznym i sprawiedliwym, i że
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5  Kwestya polska je s t  pod tern nazwiskiem, 
wyraźnie dziś w „Presse" tutejszej we wstępnym a r 
tykule podniesiona. Dziennik ten utrzymuje, że osią 
polityczną i dyplomatyczną tej kw esty i , je s t  myśl 
ciągła cesarza Napoleona przeobrazić stan obecny 
Europy z zadowolnieniem historyczno-politycznych 
narodowości. Kwestya włoska była pierwszą, lecz obok 
n ie j,  i w chwili, kiedy Napoleon cesarz brał tę kwe
styę w swą rekę ,  myśli! już o kwestyi polskiej. 
„Presse" uważa tę ostatnią za ważniejszą niż p ier
wsza, i przyznaje poniekąd, że powinna być zważo
ną i załatwioną. Niewidzi tylko na to sposobu. D y
plomatyczne układy nie zdają się jej być odpowied
nim środkiem, gdyż trudności są nie w trak ta tach  
lub ich niedotrzymaniu, lecz w narodowych i tery- 
toryalnych stosunkach, które tę kwestyę stanowią. 
Pozostanie więc przy rozwiązaniu politycznem, i tako
we widzi „Presse" w zamiarach cesarza Napoleona, 
dążących do odosobnienia Prus, i do wywołania 
przez wojnę przy wewnętrznych trudnościach i za - 
wikLniach, z ktoremi Rosya i Austrya mają do czy
nienia, wyroku, wskrzeszającego Polskę niepodległą. 
Ten wywód opiera „Presse" na ostatnim artykule, 
„Revue contemporaine". Coż z tego za wniosek? 
naturalny, i byłby ten, że trzeba albo narodowość i ży
czenie Polski zaspokoić koncesyami, albo myślić o 
koalicyi, do przytłumienia nie tylko tej sprawy, ale 
i innych. „Presse" uważa oba te sposoby za niepo
dobne. Co dalej chciałaby powiedzieć, nie śmie, lub 
nie wie.

Bezstronnie i spokojuie sądząc, przyznaćby „ P re s 
se" powinna, że koncesyami wiele zrobić można, 
lecz trzeba, żeby takowe były szczere, prędkie i do
stateczne. Półśrodki rzadko do celu prowadzą; gwałt 
i przemoc, jak  sama .Presse"  przyznaje, chwilowo 
tylko wstrzymać ruch mogą. Cesarz Alexander, bio
rąc drogę koncesyi po pierwszych wypadkach, szedł 
za głosem sumienia i rozumem. Gdyby był odrazu 
zrobił to, co zrobić wypadało, i powierzył wykonanie 
swych rozporządzeń ludziom, mającym zaufanie w na
rodzie, rozjątrzenie ustąpiłoby w umysłach miejscu 
spokojnemu sądowi, i duch pojednania pokazałby 
się w przeważnej przynajmniej intełekcyą i posia-

gierski będzie 
zgoda nastąpi.

Dziś otworzył się sejm chorwacki, za dni kil
ka  będziemy wiedzieli coś stanowczego tak z P e 
s z tu , jak  z Zagrzebia i Karłowic. Sejm siedmio
grodzki jeszzze nie otwarty.

Dzisiejsze posiedzenie tutejszego sejmu mało 
miało wagi. P . Schuselka złożył swój mandat z po
wodów prywatnych.

X. Leon Sapieha ma być marszałkiem sejmu 
galicyjskiego. Wice • marszałkiem bisk. Litwinowicz, 
Komisarzem cesarskim p. Jasiński urzędnik.

Mówią, że Austrya będzie może zmuszona zro
bić interwencyą do Herzogowiny. Czy w takim celu, 
ja k  Francyi do Syryi?

Wypadki nad Dunajem coraz bliższe. Co przy
wiezie z Carogrodu pan G arzan in , nie wiadomo. 
Xiążę serbski posuwa uzbrojenie. Oburzenie przeciw 
Turcyi je s t  w kraju  wielkie i ogólne.

słów, jeszcze zastępców do Rady Państwa założył po
seł dr. Reehbauer p r o te s t , jako przeciwko samowol
nej zmianie ustawy zasadniczej. P ro te s t  sejm przyjął, 
jęcz uchwalił wybierać, zachowując Radzie Państwa 
zatwierdzenie ustawy. W a żn ą  jest, że marszałek Glei- 
spach zrzekł się wyznaczonej mu przez sejm pensyi 
tak  długo, dopóki niezostanie marszałkiem z wyboru 
sejmu.

C z e c h y .  Sejm prazki uchwalił na wniosek 
kardynała xięcia Schwarzenberga wysłać deputacyę 
do Cesarza z prośbą, aby się dał koronować na kró
la czeskiego. Cesarz upoważnił namiestnika lir. For- 
gach, aby oświadczył, że gotów je s t  przyjąć tę de- 
putacyę. Rieger uczynił wniosek względem nietykal
ności posłów. Na skargę wielu posłów, że urzędnicy 
i xięża pozwalali sobie wpływać w sposob nieprawny 
na wybory, oznajmili namiestnik i arcybiskup, że na
każą jak najostrzejsze śledztwo.

—  Istryjski sejm w Peranzo wybrał radzoow 
Państwa, lecz tylko 9 członków miało udział w wy
borach, 24 wstrzymało się od glosowania.

M o r a w i a .  Na drugiem posiedzeniusejmowem 
wniósł deputowany Prazak p ro tes t ,  o którego 
przyjęcie do protokołu z uchyleniem debaty pro
sił. Osnowa tego protestu odnosi się głównie do da
wniejszych praw Morawii, które zdaniem p. Prazaka 
zostały naruszone nowemi ustawami, mianowicie zaś 
do zapewmionego Morawii zjednoczeniu z Czechami i 
Szlązkiem.

Właściciele większych posiadłości wnieśli pro
te s t  względem naruszenia dawnych praw stanowych. 
Giskra zaprotestował przeciw temu, żeby ktokolwiek 
wnosił na sejmie kwestyę stanów.

— Na wszystkich sejmach dotychczas rozpoczę
tych wniesiono żądanie nietykalności posłów, nawet na 
tnałym Salcburskim se jm ie ,  gdzie między innemi u- 
chwalono także zwrot kosztów podroży i dyety dla 
posłów.

-— W  G r a c  u wybrał sejm do wydziału k ra 
jowego 6 członków: hr. Kattulińskiego, Strohmajera, 
Reishera, Mansa, Kaisersfelda, Paierhubera i Kasser- 
falla , zastępcami obrał sejm: P a l  Buera, Józ. Kaisers
felda. A ichmayera, P laubees tne ia , Neipauera i Fei- 
rera. I  tu uchwalono nietykalność posłów.

— Czerniowiecki sejm obrał radzcami Państwa: 
archimandrytę Teofila Bendelę, Alexandra hr. Petrino, 
radzcę sądu krajowego Isseczeskula, Jerzego Durakie- 
go i Grzegorza Ilinca.

—  Sejm czeski przyjął adres lojalności podług 
wniosku p. A uerspergera ,  i który to adres Rieger 
odczytał po czesku wśród oklasków, przyjął także 
wniosek Riegera o nietykalności i nieodpowiedzialno
ści posłów, i wysłał deputacyę, zapraszającą cesarza 
na koronacyę do Pragi, złożoną z kardynała x . Szwar- 
cenberga, x. Karola Auersperg, hr. Leopolda T buna ,  hr. 
Sternberg, dr. W anti,  dr. Riegera, Braunera, Haasego, 
i burmistrza Ehrlicha.

—  Niższo austryackiego sejmu wolnomyślność 
okazania się w tern, że wszystkie wnioski rządowe 
przyjmuje z zawarowaniem przeciwko precydencyi.

W ę g r y .  Z węgierskiego sejmu nie masz je 
szcze żadnych ważnych wiadomości. Sejm ciągle za 
ję ty  jeszcze sprawozdaniem wyborów. Nie je s t  nawret 
jeszcze rzeczą pewną, czy sejm odpowie na królew
skie zagajenie adresem, czy manifestem. Adres pro
ponuje Eotvoes.

Austrya.
— Namiestnik wyższej Austryi p. Bach (brat 

ministra) został w skutek demonstracji sejmu linckie
go pensyonowany. N a jego miejsce powołany z W ie- 
dtiia p. Halbhuber.

— Bau Sokcevic podał się nareszcie istotnie 
do dym isyi, następcą jego nie będzie brat dawnego 
bana Jellaeica, ale Philipovic, który teraz je s t  ko
misarzem cesarskim przy kongresie serbskim w ba- 
nacie.

—  Mówią u dworu wiele o przygotowaniach do 
koronacyi Cesarza w Wiedniu.

— Z Wiednia donosi korespondencyą par la
mentarna, że pobyt lir. Apponyi tamże i jego sudjen- 
cye u Cesarza miały na celu wyjaśnienie zamiarów 
i usposobień Węgrów1. Oświadczył on zaraz w pier
wszych konferencyach z Ministrami, że W ęgry nie 
myślą v ybierać posłów do Rady Stanu póty, póki 
nie będą mieli osobnego odpowiedzialnego ministe
ryum. Oświadczenie to uczyniło zrazu jak  najgorsze 
wrażenie, lecz po kilku dalszych konferencyach zmie
niono w Wiedniu sposób w idzenia spraw węgierskich. 
R ząd ma być teraz skłonnym nadać Węgrom osobne 
odpowiedzialne ministeryum, odstąpił on także od za
miaru nakazania bezpośrednich wyborow do Rady 
P ańs tw a ,  w razie gdyby sejm wybierać nie chciał, 
nareszcie mają być wszystkie kwestye terytoryalne na 
korzyść Węgrów zdecydowane. W  każdym razie ma 
być wspólne ministeryum wojny dla całej monarchii. 
Ministeryum finansów m ają  W ęgry otrzymać osobne, 
lecz mają być zaprowadzone urządzenia w celu po
rozumiewania się obu Ministrów' w sprawach po d a t
ków i długów. M ają także z obu „wielkich zgroma
dzeń reprezentacyjnych Austryi" być wybrane komi- 
sye w tymże samym celu. W  skutek tych przyzwo- 
leń miał hr. Apponyi oświadczyć, że Węgrzy przy
szłą wkrótce deputacyę, zapraszającą Cesarza na ko
ronacyę, że oraz wypowiedzą W ęgry zapewnienie, 
które się dopióro ma uformułować, że będą bronić 
terytoryum państwa austryackiego przeciwko wszelkiej 
zaczepce.

—  Tyrolskiemu sejmowi przedłożono wniosek 
rządowy, dotyczący się obrony kraju, jako najnaglej- 
szy, gdyż po utracie Lombardyi są  granice Tyrolu 
zagrożone. Sejm wybrał komisyę do rozpoznania te 
go wniosku.

— W S t y r y i  sejm się dopiero ukonstytuował. 
Poseł Kaisersfeld wniósł projekt adresu dziękczynne
go do Cesarza. W  niej zawiera się punkt n a s t ę p u j ą 
cej osnowy: „W  chwili, gdy 15 sejmów zasiana w 
monarchii, został układ między p a n u ją c y m  a naio a- 
mi zawarty i dokonany, w którym nie można jedno
stronnie nic zmieniać ani cofnąć. Przeciwko rozpo
rządzeniu rządowemu, aby sejm wybierał oprócz po

Rosya.
Okólnik ministra spraw zagranicznych do ro

syjskich ambasad i misyj.
Z najsvyższego reskryptu do namiestnika kró 

lestwa Polskiego, poznałeś pan sąd wydany przez 
Najjaśniejszego P an a  o ostatnich wypadkach w W a r 
szawie.

W  zupełnem przekonaniu o swej sile i z uczu
ciem miłości dla swych poddanych, Najjaśniejszy Pan 
raczył przypisać to co się zdarzyło, tylko uniesieniu, 
chociaż w obec ulicznych rozruchów, można było wy
dać surowy wyr.ik. . . .  "

Tvlko z uwagi na to uniesienie i żeby dać 
czas upokoić się wzburzonym umysłom, władze miej
scowe nie użyły do przytłumienia środków, których 
miały prawo i możność użycia w obecnym wypadku.

Ale Najjaśniejszy Pan  raczył nieograniczyć na 
tern swej wspaniałomyślnej względności.

Manifest o uwolnieniu włościan, wydany 19go 
lutego, zaświadcza o ojcowskiej opiece, ja k ą  Jego 
Cesarska Mość ogarnia narody, powierzone mu przez
boską opatrzność.

Rosya i Europa mogły przekonać się że N a j
jaśniejszy Pan nie tylko nie usuwa i nie odrzuca 
przekształceń, wywoływanych rozwinięciem się pojęć 
i społecznych interesów', ale stanowczo przystąpiwszy 
do d z ie ła ,  dopełnia go z s ta lą  konsekwentnością.

Tęż opiekę rozciąga naj miłości wszy monarcha 
nasz i na poddanych swych królestwa Polskiego i dla 
tego Jego Cesarska Mość nie życzył sobie, aby wy
padkowe, chociaż smutne zdarzenie, wstrzymało wy- 

| konanie Jego zamiarów. .
Załączono przy niniejszym e x e m p l a r z u  JNaj- 

wyższego ukazu, nowe urządzenia, n a d a n e  Królestwu 
Polskiemu, przez najwyższą Jego C e s a r s k i e j  Mości
wolę. ,

Pierwszą z tych instytueyj je s t  R a d a  Stanu, 
która otwiera szeroką drogę elementowi krajowemu, 
wezwaniem do udziału osób znakomitych, me zale
żących od hierarchii urzędniczej i me zajmujący po
sad z wyborów. Tym sposobem nadaje się krajowi 
środek do udziału w sprawach dotyczących jego in- 
teresow.

Ustanowieniem R a d  gubernialnych i powiato
wych, również jak  i R ad  miejskich, mających zasadę 
w w y b o ra c h , zapewnia się wewnętrzny zarząd nad 
miejscowerni interesam i.

Sprawy duchowne i oświata narodowa powie
rzone zostały osobnej komisyi, oddzielnej od konn 
syi ustanowionej dla spraw wewnętrznych, z prawem 
przedstawienia rządowi środków, m o g ą c y c h  przyczy
niać się do rozwinięcia społecznego u k s z ta łc e n ia .

Takieini instytucyami nadaje się n o w a  rękojmia 
moralnym i materyainym p o t r z e b o m  kraju, ws azany 
został środek prawny do przedstawienia swyc i ży
czeń i potrzeb, nakoniec utrwalona została możność
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ulepszeń zasadzających się na doświadczeniu, którego 
wskazówki zawsze będą brane pod rozwagę, w g ra 
nicach sprawiedliwości i możności.

Pomyślny skutek nowych instytucyj zależeć bę
dzie, w równym sto; niu, od zaufania królestwa P o l
skiego w błogich zam iarach N ajjaśniejszego P ana 
i od sposobu, w jak i ono usprawiedliwi okazywane 
mu teraz zaufanie.

W olą Najjaśniejszego P ana  je s t — ażeby wszy 
stko przez Niego nadane było p raw dą; przekonaniem 
Jego jest, że sumiennie spełnił obowiązek swój, otwie 
ra jąc  poddanym swoim królestwa Polskiego drogę 
prawnego postępu: szczerem Jego życzeniem jest, aby 
ci prosto tą  drogą postępowali.

N ajjaśniejszy P an  silnie je s t przekonany, że 
cel ten  zostanie osiągnięty, jeżeli zam iary jego spot
kają uznanie i współdziałanie w rozsądku poddanych 
jego królestwa Polskiego.

W  Petersburgu  20go m arca 1861 r.

Anglia.
Izba niższa zebrała się dnia T. b. m. po raz 

pierwszy po świętach wielkanocnych. P . D u n co m b e 
zapytał o liczbę i literę  policyanta, od którego sir 
R ichard  Mayne przedłożoną sądowi notę kossutow 
ską o trzy m ał; następnie o sposób, jakim  wspomniony 
policyant nabył sam tę notę, a nakoniec czyli i kiedy 
on zosta ł od służby uwolniony. S ir G. C L  e w i s od 
pow iedział, że już pierwej oświadczył, jako  ani on, 
ani s ir R ichard  Mayne nie polecili policyi nabycia 
informacyi o tych notach, a jeźli rząd zrobił niewła
ściwy użytek z tej informacyi, to  on (sir G. C, L e
wis) je s t za to  odpowiedzialny. W śród  takich  oko
liczności nie może szanownemu mówcy dać żądanego 
wyjaśnienia, chce jednakże dodać że ze strony rządu 
nie nastąpił żaden krok co do uwolnienia policyanta 
od służby. — Posiedzenie trw ało do godziny l .z ra n a  
lecz zajmowało się wyłącznie sprawam i lokalnemi 
podrzędnego znaczenia.

N a posiedzeniu Izby wyższej d. 9. kwietnia in 
terpelow ał E arl Ellenborough m inisteryum  względem 
kwestyi holsztyńskiej. Lord W o d e h o u s e  ograni
czył się na uzupełnieniu swego dawniejszego oświad
czenia, którego wówczas nie zrozumiano dokładnie. 
N ie powiedziałem, rzekł lord, że Holsztyn uchwali, 
ogółowy budżet duńsk i, lecz tylko część swoją na 
rok 1862. Obydwa lordowie wyrzekli w końcu na
dzieję , że spokojne załatwienie kwestyi spornej nie 
je s t niepodobne.

K apitan Rohan wyjechał z Anglii do G aribał- 
dego do Turynu, ażeby mu zawieźć raporty  jego tu 
tejszego ajen ta  finansowego p. A shurst i rozmaite 
dary od jego wielbicieli w Anglii. Między tem i znaj
duje się bardzo kosztowny garnitur klejnotów, który 
kilka znakomitych dam angielskich jego córce T ere
sie posłało, obraz olejny S cotta , przedstaw iający s ta 
tek Commonwealt, na którym G aribaldi jako  kap i
tan  dnia 14. kwietnia 1854 z Chields do Genui od
płynął, i złoty chronom eter wielkiej wartości z p ię
knym łańcuszkiem , kupiony za sumę zebraną z sub- 
skrypcyi po jednym penny w B righ ton ie , w której 
wzięło udział 17.000 osób. '

Francya.
„M onitor p isze: „M inister sprawiedliwości wy

dał następujący okolnik do prokuratorów  jeneralnych 
przy sądach cesarskich: (Ob. Nr. 83. najn. wiado.)

„P anie prokuratorze jeneralny!
„Od niejakiego czasu wykazują mi różnych 

członków duchowieństwa katolickiego, którzy słowem 
lub pismem trak tu ją  publicznie w czasie pełnienia 
swych obowiązków, takie przedm ioty, k tóre prawo 
wyraźnie roztrząsać zabran ia .“

„Jedni nie pom ni, że powołaniem kapłana jest 
czuwać nad religijnem wychowaniem wiernych, do
puszczają się k rytyki aktów rządowych i chcą wy
wołać przeciw polityce cesarza nieufność i naganę; 
drudzy idąc za popędem zaślepionej gorliw ości, os
k arża ją  naw et osobę panującego i nibyto pod zasłoną 
mniej więcej przeźroczystą usiłu ją ob-zucić go znie
w agą; inni nareszcie wyzyskiwając słabość umysłów 
i łatw owierność, zakłócają sum ieniazapow ieścią uro
jonych nieszczęść.

„Podobne nadużycia są prawem przewidziane. 
A rt. 201. kodexu karnego skazuje na więzienie od 
trzech miesięcy do dwóch la t kapłanów, którzy pod
czas pełnienia swych obowiązków i na publicznem 
zgrom adzeniu, w ystępują z mowami krytykującem i 
lub cenzurującemi rzą d , praw o, dekreta cesarskie 
lub jakibądź inny ak t m ający powagę publiczną.

„W edług artykułu  204 tegoż kodexu wszelkie 
pismo zaw ierające listy  pastersk ie w jakiejkolw iek 
bądź formie, w którem by kapłan poważył się k ry ty 
kować lub cenzurować czy to  rząd  czy inny ja k i ak t 
publiczną powagę mający, pociąga za sobą karę wy
gnania kap łana , który je  ogłosił.

„Jeżeli te rozporządzenia, których roztropną 
przezorność wykazują obecne okoliczności, nie weszły 
w wykonanie, to  dla te g o , że do ostatnich czasów 
postępowanie duchowieństwa było w ogóle godne po
szanowania i rozsądne; dla tego też rząd w swmm 

, pobłażaniu wolał tolerować pojedyncze uchybienia, 
aniżeli ścigać po trybunałach nieroztropnych kap ła
nów z ubliżeniem samej może religii. Lecz te ro z 
porządzenia nic na swej powadze nie straciły , a rząd 
ubliżyłby sw j powinności, gdyby przeciw system aty
cznej ku sobie wymierzonej nienaw iści, nie użył bro
ni jakiej mu prawo użycza dla utrzym ania porządku 
i pokoju.

„W kładam  przeto na pana obowiązek Mości 
P rokuratorze jeneralny, ażebyś polecił zdawać sobie 
dokładną sprawę ze wszystkich przekroczeń, któreby 
zaszły w pańskim o k ręgu , a gdy fak ta  zostaną są
downie spraw dzone, oddać sprawców jacykolwiekby 
b y li, właściwemu sądowi. Czas ju ż ,  żeby legalność 
objęła na nowo panowanie.

„Przyjm ij Panie P rokuratorze jeneralny  zape- 
vnienie mego poważania."

D e 1 a n g 1 e. 

Wydawca: Ludwik Skrzyński.

Włochy.
D onieśliśm y już według depeszy telegraficznej 

(ob. nr. 84. najn. wiad.) że na posiedzeniu senatu 
włoskiego w Turynie z dnia 9. b. m. interpelow ał p. 
V acca m inisteryum  względem kwestyi rzym skiej. 
Mówca zchar&kteryzował obydwa ostateczne stronni
ctwa, klerykalne i radykalne i utrzym ywał, iż ich 
stanowisko je s t przeszkodą w rozwiązaniu tej kwe
styi. Chcąc rozwiązanie uskutecznić należy żądać 
zwrócenia Rzym u Włochom i za pomocą zupełnego 
zniesienia świeckiej władzy papieża przywrócić ko
ściołowi niezawisłość i wolność. Co do Neapolu pod
nosi p. Vacca tę okoliczność, że chcąc uspokoić pro- 
wincye tego kraju , potrzeba zgasić ognisko sprzysię- 
żenia, k tóre się w Rzym ie znajduje. H r. Cavour 
oświadczył, że rząd może w kwestyi rzymskiej użyć 
tylko moralnych środków ; nie może wystąpić prze
ciwko Rzymowi jako  zdobywca. M inister przyznaje, 
że kwestya rzym ska je st w związku z neapolitańską 
i że rozwiązanie pierwszej sprowadza załatw ienie 
drugiej. D la spokojności prowincyj południowych je s t 
rzeczą koniecznie potrzebną położyć ile możności jak  
najprędzej koniec antagonizmowi kościoła i państwa. 
R ząd  przedsięweźmie energiczne środki dla p rzytłu
mienia niepokojów w neapolitańskiem , tymczasem je 
dnak przyznaje, że najskuteczniejszym środkiem by
łoby załatwienie kwestyi rzymskiej. Dodaje do tego, 
że wyrażone w tym  względzie w drugiej Izbie na
dzieje nie zmniejszyły się bynajm niej; co do zniesie
nia świeckiej władzy i odłączenia kościoła od pań
stwa wyrzeczone zasady przyjęto  wszędzie pomyślnie. 
Lecz przekonanie o tern nie przeniknęło jeszcze spo
łeczności katolickiej do tego stopnia, ja k i konieczny 
je s t do upragnionego rozwiązania. M inister rozwodzi 
się następnie obszerniej nad usiłowaniami kilku o- 
brońców wolności kościoła, między innemi pp. Lam en- 
nais, L acordaire i M ontalem bert. Idee wolności przy
ję ły  się już w społeczności kato lickiej; to dozwala 
mieć nadzieję, że kościoł przekona się kiedyś, że 
odłączenie obydwóch władz sprzyja jego niezawisło
ści i wolności. Dalej wywodził m inister, że W łosi są 
równie wolnym i katolickim narodem, ja k  Francuzi i 
Belgijczycy. N a dowód tego przytoczył pism a M an- 
zoniego, Giobertego i R osariniego i zakończył zape
wnieniem, że glos senatu w porozumieniu z ideami 
m inisterstwa w tej kwestyi wywrze znaczny wpływ 
na pomyślne rozwiązanie tego problem atu.

P o  tej przemowie hr. Cavoura zaproponował 
senator Mateucci następujący porządek dzienny; „Senat 
przechodzi do porządku dziennego m ając zaufanie, że 
oświadczenia rządu królewskiego o zupełnem i lojal- 
nem zastosowaniu zasady wolności religijnej, podadzą 
Francyi i całemu światu katolickiem u rękojmię, że 
połączenie Rzymu, ich naturalnej stolicy, z W łocha
mi będzie dokonane z zupełnem zachowaniem wiel
kości i niezawisłości kościoła i głowy jego." — Gdy 
ten porządek dzienny prawie jednomyślnie przyjęto, 
zainterpelow ał p. M usio, S ardyńc/yk, hrabiego Ca
voura o pogłoski co do odstąpienia F rancyi wyspy 
Sardynii. Cavour zdziwił się iuterpelacyą i stanow
c z o  z a p r z e c z y ł  tym p o g ło s k o m .

Kronika.
(N abożeństw o w czorajsze. K or.cert panny  B ogdanow i- 

czów nej. —  U śm ierzenie n ieporozum ień n a  drodze łagodno
ś c i .— Zam ierzone w ydaw nictw o p ism a politycznego dla ludu. 
— H isto rya  korony w ęgierskiej.)

—  W czoraj o godzinie 11 ran o  odbyło się w katedrze 
u roczyste n abożeństw o , p o p rz td za jące  otw orzenie sejmu. X. 
arcyb iskup  lw ow ski celebrow ał m szę, podczas k tórej w ykona
ła  m uzyka kościeloa m szę H um la. K cścio ł był przepełn iony, 
ju ż to  znaczna ilością sam ych posłów , ju ż  publicznością m iasta 
naszego, k tó ra  po odbytem  nabożeństw ie p rzeprow adziła  po
słów do bram  gm achu  tea tra lnego , gdzie urządzono Izbę sej
mową, w itając n iek tó rych  serdecznem i okrzykam i. P rzed  n a 
bożeństw em  w kated rze  odpraw iono w tym że celu m szę w 
cerkw i w ołoskiej , n a  k tó rej znajdow ał się tak że  M arszałek 
sejm u, X iążę L eo n  S ap :eha, zkąd  udano  się do katedry .

—  Przedw czoraj o godzinę 7. w ieczorem  odbyła się 
w ielka recepcya w szystk ich  posłów  sejm om ych u  M arszałka 
sejm u X iecia L eo n a  Sapiehy.

—  Zapow i dziany n a  dzień 18. b. m. koncert panny 
K lotyldy Bogdanow iczów ncj, z k tó rego  dochód ca ły  przezna
czony zosta ł n a  „F undusz  d la  ubogiej a  uczącej się m łodzie
ży “, odłożony został na dzień 26. b. m.

— W  sobotę w ieczorem  w ypuszczeni po całodziennej 
p racy  k ilk u  chłopców z pew nego w arsz ta tu  n a  H alickiem , zaczęli 
z pow odu cylindrów  atakow ać sta rozakonnych  na  Zarw anicy. 
N a to nadszed ł je d e n  ak ad em ik , i  przem ów iw szy słów parę 
łagodnej persw azyi, u su n ą ł najzupełn iej n ieporozum ien ie. S ą 
dzim y, że podobny sposób łagodzen ia  w a ś n i , biorących po
czątek  ty lko  w  lekkom yślności i dziecinnej sw awoli, będzie 
na jsk u teczn ie jszy m , i zasługuje n a  uw zględnienie.

— D ow iadujem y się  z pew nego źródła, o cz im  ju ż  nasz 
korespondent k rakow ski donosił, iż obyw atele tameczm', u- 
w zględn iając niezbędne w ym agania obecnego czasu  postano
wili w ydaw ać pism o polityczne dla lu d u  w iejsk iego . Z adaniem  
pism a tego m a być ośw iecenie ludu w e w zględzie politycznym , 
m ianow icie w sp raw ach  krajow ych, o k tó rych  zw ykle docho
dzą go ty lko  fałszyw e lub b ałam utne  wieści, k tó re  on w o- 
czew istem  następstw ie tłum aczy sobie na  w łasną  i cudzą n ie
korzyść. Chodzi w ięc przedw szystk iem  oto, aby  podaw ane 
ludow i w iodom ości pochodziły  z w iarogo iuych  u s t i nosiły  
cechę poczciw ej dążności. D la tego  upow ażnili w spom nieni 
obyw atele do s ta ran ia  się o koncesyę" ja k o  red ak to ra  odpo
w iedzialnego p. G ustaw a C zern ick iego , m ęża  n ajsz lachetn ie j
szego ch arak te ru  i sposobu m yślenia. P an  C zernicki podał 
ju ż  o koncesyę. Spodziew am  się w ięc słusznie, że mu ta k o 
w a ja k  najrych le j udzieloną zostanie, tym bardziej, że  ośw iata 
ludu leży  zarów no w in teresie  narodów  ja k  i rządów . Mo
żn a  sądzić tak że , iż rząd  naszego k ra ju  dał ju ż  w ia 
rę  praw dzie, ja k o  jedynie w ośw iacie ludu m ożna zaczerpnąć 
nadzieję  przyszD j pom yślności narodów  i trw ałego  u k o n sty 
tuow ania  państw  ju ż  is tn iejących . O sk u tk u  podan ia  nieza- 
n iedbam y uw iadom ić naszych czytelników .

— W krótce  m a się odnow ić uroczystość koronacy jna w 
W ęgrzech , sądzim y p rz e to , że w iadom ość o koronie, nader cen
nym  dla W ęgrów  klejnocie nie będzie dziś zbyteczną. K orona 
w ęg ierska  obecnie w sk a rbcu  budzyńsk im  pod nstaw ićznym

nadzorem  dwóch znakom itych baronów  przechow yw ana, je s t  
bogdaj w g łów nych częściach sw ych tą  sa m ą , k tó rą  pap ież 
Sylw ester w r. 1000 przez b iskupa A stryka  p rzesła ł królow i 
S tefanow i św iętem u. W  skarbcu  w ęgierskim  zostaw ała  ona aż 
do czasów pośm iertnych kró la A lb e rta , k tó rego  w dow a u j
rz a ła  się zm uszoną zastaw ić  koronę cesarzow i F ryderykow i 
I II . Z czasów  koronacy i Leopolda II . pozostał nas tęp n y  o- 
p is tej korony: zaw iera ona 53 safirów, 50 rubinów , wielki 
szm aragd i 338 pere ł, a  w aży 9 m ark  3 uncye najczystszego 
złota. K roi Maciej w ykupując ją  z zastaw y, zap łac ił 60.000 
dukatów , og rom ną n a  owe czasy sum ę; sam i zaś W ęgrzy  czuli 
się najboleśniej w tedy dotkniętym i przez Niemców, gdy im  ci 
w w. X IV . zdradnie w yłudzili i uprow adzili koronę. W  ogóle 
p rzyw iązanie narodu  do tego klejnotu przechodzi nieskończe
nie w artość jeg o  rea lną . M iłość narodu odszukała tę relikw ię 
św ietniejszej przesz łości, gdy została zgubioną, odebra ła  zło
d z ie jo m , w ykupiła  z zastaw y, a  dziś da ję  m u sposobność po 
szczycić się n ią  znow u.

Kursa lwowskie
wydawane przez Izbę handlową. 

D nia  15 kw ietnia.
D u k a t h o l e n d e r s k i ............................. wal.
D u k a t c e s a r s k i ........................................
P ó łim peryał zł. rosy jsk i . ■ • „
Kubel sreb rny  rosy jsk i . . .  „
T alar p r u s k i ..............................  . „
Galie, listy  zastaw ne w w. a. . „
3alic . listy  zastaw , w m . k . za 100 zł,
Akcye galic . kol. żel. K aro la  L udw ika 
G alicyjskie obligacye indem nizacyjne 
5°/o P ożyczka narodow a . . . .

gotów ką
anstr. 7 zł. 4 c .

n 7 - 5 „
T) 12 „ 27 „
V 2 » 37 „
Tf 2 - 25  „
V 81 » 60 „

|  b e z  
/liupo- 
1 nów

85 U 75 „
157 n r
61 » 75 „

• • 75 n 10 *

Telegrafowany kurs wiedeński papierów 
i wezli.

D n ia  15 kw ietnia.
Z pożyczki naród , po 5 %  za 100 złr. 7 5 .3 5  M etaliki 

po 5%  za 100 zł. 6 4 . -  po 4 7 ,%  za 100 zlr. po
4 /„ za 100 z łr. — . — , O b l i g a c y e  i n d e m n i z a c y j n e :
N iższej A ustry i po 5y„ za 100 zł. —__ _ W ęg ier . Ga
licyi — ; B ukow iny — i Akcye Banku” naród, sz tuka 
716— ; in sty tu tu  k redytow ego dla handlu i przem ysłu  157.40. 
W e x l ó w :  A ugsburg  za  100 zł. po łudn iow o-n iem ieck ie j 
w aluty  — .—  L ipsk  za 100 talarów  _ Londyn  za 
10 funtów  sz terl. 150,75. M edyolan za  100 zł. w. a . — . — 
P ary ż  za  100 fr. — . M o n e t y :  D ukaty  c. m ennicze —
d u katy  c. pełnej w agi 7. 
Ażio od srebra  150.25.

12. koro. y — •— . pó łko rony  — .—

ro sy jsk i. H rab ia  D zieduszycki W ładysla

uniw ers. Jag ie ł, z

Przyjeth«J« do Lwowa
D nia  13. kwietnia.

H otel k rakow ski. P P . Kom ankiew icz E dw ard  ze Sko- 
lego. D eręgow ski F elix  c. fr. kap itan  z K rakow a. X. Z alesk i 
L eon  kanonik  z D rohobyczy. U d rjck i A dolf z Mostów 
w ielkich.

H otel 
•Jezupola.

H otel europejski. Sozański T y tus z Iw anów ki. Sozań- 
cki F ranciszek  z B iałcskórk i. B arańsk i A dolf z R adłow ie. 
S k rzyńsk i Ig nacy  z S trzyżow a. H orodyski Tom asz z K -ngu!- 
ca . W ybranow ski L eonard  z D rohiczow ski B ocheński Alui- 
zy Z O tyniow ic. B arańsk i Kar, 1 z B arańczyc.

H ote l L anga. Sam elson Simon adw . k ra j. z K rakow a.
C zdaerski Ju lian  i M ochnacki Teofil z Sam bora. H rab ia  
D unin  J a n  z G łęboki. G rocholski K azim ierz z Rożysk. B arty  - 
now ski P io tr  c. k. rad ca  nadw . i r rk to r  
K rakow a.

H ote l angielsk i. L ip ińsk i W acław  c. ros. rad ca  stanu 
z K am ieńca podolskiego. Św ierkow ski L eon z K ijowa. P asz 
kow ski F ran c , z T an i. B aron B aum  Jó z e f z Zapytów ki. W e 
żyk L eonard  z Paszkow iec. K osow ski Jó z e f z W ołynia.

Zajazd  podolski. B orysikiew icz J a n  z U w is ły , Niezabi- 
tow ski Sew eryn z G łuchowa.

Zajazd K uhnów . Balicki L udw ik z W yhadowo. Sklanow - 
ski M aciej z P rzem yśla . K uryłow icz M ichał z N ałuża. R aczyń
sk i Ja k ó b  z K row icy hołodow skiej.

Z a ja :d  pod że lazną  koleją. X. D obrzański A ntoni z 
W alaw y. S tasick i A ntoni z Uścia.

D nia 14. kw ietn ia.
H otel rosyjski. Jab łonow ski A ntoni z H ujcza. N iezabi- 

tow ski W łodzim ierz z U herec. H r. D zieduszycki A lexander z 
I/.ydorów ki. H r. T arnow ski W ładysław  z H olobm ow a. R ub- 
czyńsk l Alfred z S tanina. A ugustynow icz Sew eryn z Ktrraźego.

H ote l ang ie lsk i. Zbyszew ski W ik to r  z Rzeszowa. Benoe 
A tanazy  z N iegow a. Agopsowicz K aje tan  z T r fanów ki. Mo
szyńsk i P io tr  z K rakow a. Ju n g a  W itold  z Starego sioła. L ink  
Ignacy  z K uniak .

Z ajazd  L eszczyńsk iego , K aczkow ski Michał, c. k. rad- 
ca k ra j. z Sam bora.

Z ajazd  N r. 179 — . J m ,, L azar z M ajdana średniego.
Dom Nr. I D / , .  R utow ski Kler. ens, adw. krajow y z 

K rakow a.

Wyjechali ze Lwowa.
dnia 13. kw ietn ia

P P . P ohorecki A lexander do H orp ina. P ap a ra  W łady
sław  do M chaw y. M orawski A m or do Ł u k aw Ca. H r. B rzo
stow ska K onstancy a  do R ohatyna . K astory  Longin do Czy
ży c. K oblam Ju L ugen  do Remonow a. X. Reszytolow icz T e
odor do L u  be 1 i . P o  ki z i a k Antoni do M ;zyglow a. Sied Jakob  
c. k . n a jo r do Bolechowa.

dnia 14. kw ietnia.
P P . Szvrejkowski L eon i P ie truszew ski S tan isław  do 

K ijow a. Ja n k o  H enryk  do H oszan Nic '.ubitowski K w iryn do 
P luhow a. O chocki Jó z ef do D ubr, pola.

ii aa Mn if i.
NFS M fffl

z surowego kam ienia miałko mielonego z c. k. nkon- 
cesyonowanej fabryki krajowej we Lwowie można do
stać na składzie pod 1. 22 V4 naprzeciw Zakładu n a
rodowego im ienia Oss< lińskich.

C etnar gipsu nawozowego 
kosztuje 47 kr. wal. austr.

D la oszczędzania kosztów o p a k o w a n i a  gipsu na
wozowego moż.e być odstawiony w nadsyłanych wor
kach bez s tra ty  co do jego własności-

Polecając swój dobrze zaopatrzony skład wy
sokiej szlachcie i agronomom, prosi podpisany o licz
ne zamówienia.

75 i _3  Jozef Franz.

Podziękowanie.
W dowód wdzięczności s łów  kilka p. M edwejo-  

wi,  dyrektorowi Zakładu kuracyi  wodnej w  Kisielce.

Gdy już dwa razy ocaliłeś nam szanowny P a 
nie synka z największego niebezpieczeństwa śm ierci— 
a teraz znów wracasz nam córkę jakby  z d r u g ie j  
św iata — świętym więc obowiązkiem je s t naszym 
złożyć Ci dzięki publiczne __ a przy tej osobno.

uwiadomić niejednych rodziców, że na tak  okro
pną słabość, ja k ą  je s t angina k tóra nam w przecią
gu godzin kilkunastu najdroższe często zabjera isto 
ty, je s t  więcej dziś o jeden środek, j est  dobroczynna 
woda, k tóra nas kilkakrotnie już nj6 zawiodła i cu- 
downemi skutkam i swemi przy usilnych staraniach i 
czuwaniu Twoim szanowny Panie powróciła dziatki 
najszczęśliwszym w tej chwili rodzicom. Będąc sam 
ojcem, nie potrzebujesz Panie, aby szumnemi w yra
zy wynurzać Ci wdzięczność naszą. Dość jeśli po
wiem y: Cześć Ci zacny lekarzu! a zresztą spodzie
wamy się, że serca nasze rozum iesz!

74 1 - 1
Tytus i Henryka 

K u ł a c z k o w s c y .

H. S T E N G E L
w e  L w o w i e ,

przeniósł swój handel do Rynku do 
domu JO. x. Poniń kiego pod I. i 75.

Poleca swój nowo założony  handel

PORCELANY,
luj (iii s u, uie iii] mu 6 u,

steingutu,
i SZKŁA BRYLANTOWEGO

rznięt go, jakoteż gładkiego stołowego.
O prócz tego znajdu je  się w ielk i wybór

naczyń kamiennych kuchennych,  tyrolskich,  
sprzętów drewnianych kuchennych,  tac 

blaszanych; 
ju łd e te f; rf« ( la k o w a n ia ,  t u r e c k i c h  i  tu -  
te j s a u ę h  f a j e k  i t .  !>., o / i r « i «  te  n u  ih o ż u a  
t łu s ta ć  IIt a  S tr t i  [ fo r ta  k i t  tlo  k i to w a n ia  
t io r c e fa n t / ,  * z k ła  i  t. / /  , t a k i e  s ię  V>*t/j- 
n t u j c  tu  tłl t io e to b n e  r z e c a f t  ft o  k i t o u  a „ ia  

i to  c e n a c h  u m i a r  k a w o n a c h .
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Najnowsze wiadomości.

- , \  W arszaw y nie mamy żadnych nowych donie- 
en. Pocztą dzisiejszą otrzym ane dzienniki warszaw

skie. me zaw ierają oprócz rozporządzenia Rady ad 
m inistracyjnej względem utworzenia nowej straży po- 
licyjnej żadnych szczegółów co do obecnego stanu 
rzeczy w stolicy Polski.

 ̂ Obiegające od kilku dni wieści o krwawych 
zajściach w Kijowie zdają się być zmyślone, albo
wiem listy  z Kijowa, któreśm y wczoraj z daty  na j
świeższej z jakiej nas z tego m iasta dojść mogą, 0- 
trzym ali, nic nie wspominają o podobnych wypad
kach.

„P resse“ wiedeńska donosi, że Sejm  w Klagen 
furcie przyjął jednomyślnie wniosek względem noda- 
m a o wydanie w drodze konstvfn™ ;„„:   I . : .. . . . . . .  , k°nstytucyjnej ustawy, o nie
odpowiedzialności posłow za oświadczenia w sejmie 
wyrzeczone. J

1. A l  T u ,r .yn;  12. kwietnia. „ Ita lia"  donosi, że 
J .  ,11 •*’>0 PIS, . dekret względem arm ii południowej, 
b ro  1 przedsięwzięte zaspokoją wymagania ochotni- 
kow. „ Ita lia"  dodaje, że nieporozum ienie, jakie is t
niało między większością izby i G aribaldim , zostało 
pomyślnie załatwione. Ju tro  wyjeżdża jenerał della 
Rovere do Palerm a. Jeneralnem i dekretami przy 
namiestnictwie sycylijskiem m aja mianowani:
Carlo Feraldo dla spraw  w e w n ę t r z n y c h ;  Napoli dla 
nauk, robót p u b l i c z n y c h ,  h a n d l u  i rolnictwa ; Scoppa 
sprawiedliwości; R ollerri f i n a n s ó w ;  Ciaccio bezpie
czeństwa p u b l i c z n e g o .  . _T

L o n d y n ,  13. k w i e t n i a .  Na dzisiejszem nocnem 
posiedzeniu izby niższej, przyrzekł Jorcj f^ussej prze(j. 
łożyć część k o r e s p o n d e n c y i  z P rusam i i D anią wzglę
dem Holsztynu. GaD k(II^sP°ndencya nie będzie przed
łożona, bo układy jeszcze  trwają. Niemieckie stow a
rzyszenia ludowe, zą ająCe wcielenia Szlezwigu do 
Niemiec, u t 'vorz>lny„ , ości- Anglia nie przyzwoli 
na takie aDori a Położenie rzeczy.

Pmwiye/rd z a 2u kW1letnia’ wieczór- D zisiejsza „Pa- 
tr ie “ P? ' ^adoriiość o wylądowaniu 50 gari- 
baldyst°w w te pIZZa j n b w j ( że jjcxba garibaldi-tów  
W °\Zy "yi^dow ali blisko wybrzeża d a  Im a-
około 500 0nili si6 w pobliskich górach, Wynosi

s j z j J ek§T, dep. dziennika „Hamb. N achr." dono- 
--i. ar/ ża: Czynią tu  wszelkie usiłowania, ażeby 

yniać pokój w tym  roku. Cesarz u d z ie l i ł  W}0- 
Ciain> A ustryi, Rosyi, tudzież Polakom i Węgrom 
radę względem umiarkowania.

O bradująca w Beyrucie internacyonalna komi- 
sya dla organizacyi Syryi powołana do Konstantyno
pola i odeszle rezu lta ty  swoich prac konferencyi pa - 
ryzkiej, k tó ra  tę  kwestyę ureguluje.

Dotychczasowy nuneyusz papiezki przy dworze 
francuskim m sgr. Sacconi nie powróci do Paryża. 
W  jego miejsce przybędzie inny p rała t, bo Rzym 
pragnie zawiązać na nowo stosunki z Francyą.

Naczelny redaktor: Zygmunt Kaczkowski. Z drukarni E, Winiarza.
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SPRAWOZDANIE
z posiedzenia Sejmu galicyjskiego, odbytego na dniu 15. Kwietnia 1861.

(Podług stenografowanych protokołów.)
9p '

Dnia 1 5 .  kwietn ia  o godzinie  1 2 V /  po  
połu dn iu  zgrom adziło  s ię  w  sali se jm o w e j  1 2 9  
p ostó w . N aczelnik  rządu k ra jow eg o  J W . p. Ka
rol M osch otw orzyt se jm  nas tęp u jącą  p r z e m o w ą :

Szanowne zgrom adzenie!

Nasz N ajjaśniejszy M onarcha raczył z dniem 
11. b. m. zamianować Jaśnie oświeconego xięcia 
Leona Sapiehę M arszałkiem  se jm u , a  jego zastępcą 
bi-kupa L itw inow ieza, do przewodzenia sejmowi ga 
licyjskiemu wraz z Krakowem: ja  jako organ rządo 
wy mam go wprowadzić do sejmu. Przedstaw iając 
tych obu dygnitarzy, i spełniając obowiązek ten ; 
upraszam ich , a 'eb y  raczyli przyjąć życzenia moje, 
i i  zaszczyciło ich zaufanie Jego c k. Apostolskiej 
Moś i Najjaśniejszego Pana, k tóren raczył ich obra 
za przewodników instytucyi m ającej stanowić o po- 
wszechnem dobru k ra ju  koronn go. Niechaj mi wolno 
będzie ośw ia d c zy ć  gorące ż y cz en ia  t  mu zgromadze
niu sejmowemu, które przystępuje do tak  ważnych 
działań

Oby W szechmocny użyczył błogosławieństwo 
tem u zgrom ad-eniu w swoich wszystkich działaniach 
i oby przewodniczył tym  chęciom i doprowadził ich 
do pożądanego skutku,

Jako zastępca rządowy mogę dać zapewnienie, 
że wszelkie organa rządowe będą popierać jak  naj- 
gorliwiej sprawę sejm u.— Pozostaje mi te raz  jeszcze 
sprawdzić potwierdzenie i przystąpić do układu s ta 

tutów  przysięgi.

Poczem J . O. x iąże L eon Sapieha, M arszałek 

sejm u, zagaił posiedzenie następującą m ową:

Wysokie zgromadz nio!

Otwarciem obrad naszego koła wyrzeczonym 
został fakt wielkiej w a g i, bo o to po raz pierwszy 
kraj nasz wita zgrom adzenie, w którem  wszystkie 
wyznania i klasy spolec-eństw a na żywotnej zasadzie 
równości praw obradować m ają nad sprawami 
wspólnej ojczyzny. —  Pow ażna to  dla nas i dla 
k ra ju  chwila, który w niej widzi zaranie dalszego 
swego postępu pod kierunkiem  naszego działania.

My stoimy w pierwszym szeregu tych pracowni
ków, którzy zasady konstytucyjne powinni wprowadzić 
w formy usta lone, przerobić ideę w prawdę funda
m entalną, na k tórej stać m ają losy naszego publi
cznego i domowego życia.

Zaiste wielkie i zaszczytne posłannictwo, ale 
razem surowy w obec własnego sum ienia i moco
dawców naszych obowiązek.

Powołanie to  pojmować nam wypada z religij- 
nem uczuciem świętości, bo w niem jednoczą się 
wszystkie in teresa społeczne, w niem leży początek 
rękojmi przyszłego moralnego i materyalnego postępu. 
P rzenikam  serca wszystkich tu  zgromadzonych i odwa 
żarn się wyrzec przekonan ie , że wszyscy ważność 
naszej misyi pojmujemy,^ że wszyscy sumiennie kraj 
kochamy i sprawy jeg ° nio opuścimy. — Początek nie 
je s t łatwy ani środki obfite, trzeba nam przedewszy- 
stkiem  wzajemnego wyrozumienia, pojęcia głównych 
Potrzeb czasu, skupienia naszych uczuć ku prawdzi- 
wym interesom ogółu, bo od tego zależy możność 
rozszerzania środków działania na przyszłość.

S tojąc na grancie legalnym starajm y skr,-ę- 
tn * Pracą w braterskiej jedności, wytrwałością i po . 
święceniem niepraktycznych widoków obroc.ć wszy
stko na rzeczyw,sty i rychły pożytek.

le rwsze warunki naszego postępu złożone są 
w ręce nasze, ich r0MÓj 0(J naS sam ych, od
naszej pracy 5 wytrwałości. -  Nie wypuszczajmy 
z rąk  te j siły p r« ,z nieudolność lub zapozna
nie, a donośnosć je j wzra8t* ć bę(kie w miarę wy

kształcenia « uobyczajenia publicznego -  Na tych 
pierw iastkach przyszłość stoi, 0aa po skutku sądzić 
nas będzie, czy my um iejętnie w naszem położeniu dla 
niej pracowali. W ystępując na drogę ustaw  konstytu
cyjnych, pod których wpływem rozwijać się będzie 
tycie  narodowe, ten najzacniejszy skarb i warunek 
wolności, z wdzięcznością w pamięci naszej zapisze-
my imię wspaniałomyślnego M onarchy, k tóry  uwzgłę- 
dniftjąc  odrębność naszych krajowych interesów , po- 
daje  nam sposobnoćć rozw ijania własnemi siłami dobra
publicznego.

P . S m o l k a  : Aby prace nasze nie były wslrzy- 
mywane, ja  p ro szę , aby przez aklaraacyę uznać wy- 

bory Marszałka i jego Zastępcy.

N a zapytenie p. P rezyden ta  M o s ra , kiedy to  
ma nastąpić, odpowiedziano, że dziś, więc przemówił 
p. P rezydent Mosch : „ja przeczytam  form ułę.“

K r z e c z u n o w i c z  K o r n e l :  W iem z dzien
ników, a ostatecznie odwołuję się na § trak tu jący  
uber die Znlassung, — że Izba ma prawo czy to 
przez aklaraacyę , czy przez głosowanie uznać wybór 
posła, a tak ie  uznanie je s t wa^ne.

Po wykonanem przyrzeczeniu w miejsce p rzy 
sięgi, ze strony xięcia M arszałka i xiędza biskupa 
L itw inow icza, zastępcy M arszałka , pan Prezydent 
M seh wzywa xięcia M arszałka, by zajął miejsce.

P a n  P r e z y d e n t  M o s c h :  J 'g o  c. k. Apo 
stoiska Mość raczył artykułem  4. najwyższego dy
plomu z dnia 20. października I8 6 0  najmiłościwiej 
rozporządzić, ażeby ten  najwyższy dyplom złożono 
i przechowano w archiwach wszystkich krajów  ko 
ronaych. Podług artykułu  zaś VII. cesarskiego pa
tentu  z dnia 26 lutego 1861 r u k u , ma być także 
oddaną sejmowi krajowemu do przechowania w a r 
chiwum se.mowem, wygotowana w formie cesarskich 
dyplomów ustawa zasadnicza o reprezentacyi państw a 
wraz z statutem  krajowym i ordynacyą wyborozą dla 
sejmu krajowego. Ponieważ jednak trudności n iep rze
zwyciężone przeszkodziły tak  rychłemu wygotowaniu 
wszystkich tych dokumentów, ażeby je  można oddać 
już przy pierwszem zebraniu się S e jm u , ze zlecenia 
więc Jego Excell, pana M inistra S tanu mam zaszczyt 
oddać tymczase n tylko n a jw y ższy  dyplom z dn ia  20 .  
października 1 8 0 0  r .  w t r z e c h  j ę z y k a c h  oświadcza
ją c , że reszta  ustaw zasadniczych złoży s ię , skoro 
tylko Wygotowanemi będą. To przedłożenie rządowe 
mam zaszczyt złożyć do rąk  J . O, xięcia M arszałka 
sejmowego z p rośbą, ażeby je  zamieszczono na po
rządku dziennym.- we Lwowie dnia 15. kwietnia 
1861. ces. król. wiceprezes nam iestnictwa Mosch.

X  i ą  ż ę M a r s z a ł e k  (odbierając dyplom ): 
Będziemy go uważać za podstawę naszych przyszłych 
działań. T eraz moi panowie najważniejszą je s t rze 
c z ą , abyśmy się ukonstytuow ali, wybór sekretarzy , 
kwestorów i kom isy i, któraby trutynow ała wybory. 
Czy chcecie panow ie, aby nim ten wybór na cały 
czas sejmowy n as tąp i, dzisiaj na te k ilka dni wy
brano zaraz z waszego grona mężów.

P o s e ł  o d  I o w e j :  Jabym  wniósł, żeby M ar
szałek zaproponował sam nazwiska sekretarzy  i kwe
storów, a zgromadzenie potem  wybór ich ztwierdziło 
lub odrzuciło.

X i ą ż ę  M a r s z a ł e k :  Kto tem u wnioskowi
przeciwny, niech raczy powstać.

(Praw a strona pow staje dość rzadko, (mniejszość).
P o s e ł  o d  t y ł u  z l e w e j :  Nie rozumiem

dobrze wn osku, proszę mi go bliżej wytłumaczyć.
(Kilka głosów popiera go).
X i ą ż ę  M a r s z a ł e k :  Do ukonstytuowania każ

dego zgromadzenia potrzebni są  sekretarz i kwestor. 
W ybór ich odbywa się przez Izby, a ponieważ ten 
wybór przez Izbę dziś nastąpić nie może, chodzi o 
to, aby tymczasowo dziś aż do tego wyboru m iano
wać powyższe osoby na kilka dni tylko. K to się nie 
zgadza z wnioskiem, niechaj powstanie.

Izba  pozostaje na miejscach, wniosek przyjęto.
P o s e ł  z p r a w e g o  c e n t r u m :  Poneże pry . 

stupajete do wyboru, prosymo wotciw i kwestoriw, to 
bym wnosył, aby pry tim wybori brały wzhlad na 
oba riwnouprawnenii jazyki u nas — jestem protoje 
mninia, czczoby wybyrały sekretarów  i kwestoriw  
swidomycli tak oduoho ja k  drnhoho jazyka.

X i ą ż ę  M a r s z a ł e k :  W łaśnie to było m oją
m yślą —  a ponieważ jestem  przez Izbę upełnomo
cnionym do m ianow ania, wzywam więc pana Za- 
twarnick ego, pana G rcho lsk iego , pana Zyblikiewicza 
i pa>a Janow skiego, aby ra  żyli wystąpić i zająć 

 ̂ stanowiska na trybunie obok mnie.
(Sekretarze zajm ują przeznaczone dla siebie 

miejsca po obydwóch stronach marszałkowskiego
krzesła.)

X i ą ż ę  M a r s z a ł e k :  N a kwestorów dla u- 
trzymania porządku wybory do ju tra  odłożę. D la 
sprawdzenia wyborów komisya ustanowi się dosyć 
liczua, aby roboty rozłożone były.

J e d e n  z posłów odezwał s ię :  „aby 15 do 16.“ 
Zaiuterpelował zaś inny, aby liczbą nierówną więc 

15 lub 17.
X i ą d z  G i l i n i e w i e z  zaiu terpelow ał: Poneże 

tu  sut dwi narodowosty, otże wopraszaju, aby wybyraty 
takich, kotoryi znajut ruski i polski jazyk.

D r. Z i e m i a ł k o w s k i :  Niech podział przez
sta tu ta  na wielkie posiadłości, m uszczan i lód przy 
ustanowieniu tej komisyi niema miejsca, gdyż opinia 
publiczna potępiła tę  różnicę, ponieważ posiadacze 
wielkich posiadłości wybierali m ieszczan, księży ; a 
posiadacze mniejszych p o siad ^śc i, właściciele wię
kszych majętności. W ięc odstąpmy i my przy tych 
wyborach od tego podziału i wybierajmy bez różnicy. 
Atoli moi Panowie zdaniem moim jest, że tam, 
gdzie Najjaśniejszy Pan nam nie każe się dzielić, 
tam  my sami dzielić się nie powinni.

Chociaż wybrany z miastu, nie jestem  jednak 
posłem m iasta ani obywateli ziemskich, jestem  tak  
jak  i wy posłem kraju; wszyscy zatem  posłami k ra
ju. Jeżeli więc jako tacy baczyć mamy na jego do
bro, raz na zawsze postanówmy zasadę zjednoczenia 
i przynajmniej tam , gdzie nara wolno, trzym ajm y się 
razem bez różnicy stanów. (Huczne oklaski).

H r a b i a  A d a m  P o t o c k i :  \ \r  chwili tak
ważnej dla nas wszystkich, w której jako  reprezen
tanci k ra ju  nad jego dobrem pracować m am y; w 
chwili tak uroczystej, kiedy ak t ukonstytuowania pier
wszego sejmu naszego został złożony do sejmowego 
archiwum : chciałbym, ażeby Izba do tegoż archiwum 
jeszcze inną deklaracyę złożyła, deklaracyę ważną i 
św ie tn ą , która będzie pierwszym wielkim krokiem 
na drodze odbudowania wzajemnej ufności i tego po
jednania, ja k ie  jedynie może służyć za podstawę na 
szym przyszłym  działaniom. Praw o obowiązujące w 
kraju  naszym nie zna już podziału społeczeństwa na 
k la sy : w obliczu jego wszyscy jesteśm y równi. Od 
r. 1848 włościanie nasi uzyskali praw a obywatelskie, 
zostali postawieni na równi ze szlachtą, a następnie 
z woli Monarchy i imieniem kraju  zniesiono wszelkie 
stosunki poddaństwa. Jeżeli tedy rzecz sama już nie 
istnieje, i ani o powrocie tychże stosunków, ani o 
przywróceniu pańszczyzny mowy być już nie m o ż e : 
cz goż jeszcze chodzi po kraju jej m a ra , wywołana 
przez ludzi krajowi n iechętnych , a chcących na 
jego szkodę utrzym ywać rozbrat pomiędzy właścicie
lami większych posiadłości a  włościanami? Panowie! 
tę marę potrzeba stanowczo i raz na zawsze pogrze
bać. Potrzeba nam  tu ta j publicznie i jawie powtó
rzyć: że stosunki poddańcze, istniejące przed rokiem 
1 8 4 8 , ani te raz  ani na przyszłość powrócić nie 
m o g ą , że pańszczyzna i stosunki dominikalne raz 
na zawsze zniesione z o s ta ły ! (Oklaski.) Wzywam 
obecne tu taj przewielebne duchowieństwo, ażeby 
złożyło św iadectw o, że już  w roku 1843 zebrane 
w stanach obywatelstwo orzekło życzenie wyjścia 
ze stosunków pańszczyźnianych. Wzywam was Panowie 
właściciele majętności większych, ażebyście dali u ro
czyste uświadczenie i zapewnienie: że od czasu znie
sienia prawa żądania pańszczyzny, postanowi-nia 
wasze nie zostały zmienione — że jakiekolwiek zmia
ny nastąpićby mogły w przyszłości, my pozostaniemy 
wierni naszym uczuciom i przekonaniom, —  że sto
sunek równości i zabezpieczonej własności włościanom 
niezmieniony i w niczem nienaruszony pozostać musi i 
pozostanie. Powstańc ie panowie w s z y s c y n a z n a k ,  
że potwierdzacie te  słowa moje —  a uroczystem ich 
przyjęciem nadajcie temu oświadczeniu znaczenie u- 
chwały sejmowej. „(W szyscy powstają. Huczne i prze- 
zeciągłe oklaski).

X i ą d z  B u c z k a :  W zruszony jestem  mocno 
tym aktem  solennym i świetnym — zabezpieczającym 
imieniem was właściciele większych posiadłości i du 
chowieństwa — wolność i równość objawioną i tak  
świetnie na zawsze przyrzeczoną. Jako  poseł w ło
ściański składam  wam dzięki imieniem tychże za to 
zapewnienie. Panowie, na dzieło wasze świat patrzy! 
mam nadzieję, że praw a włościańskie będą zabezpie
czone, a teraz je s t naszem życzeniem, ażeby pano
wały między nam i pokój, zgoda i braterstw o.

X i ą d z  W i t w i c k i  (pow stając): Rusin kocha 
ojczyznę, bądźcie o tem p rzekonan i, pow tarzam  to 
silnie... (oklaski). Dzisiaj je s t  czas na to , aby każdy 
wszelkiemi siłami s ta ra ł się przedstaw iać n a  sejmie 
i radzić nad potrzebam i k ra ju , może brak odwagi 
m oralnej odstrasza kogo, więc robię tych u w ażn y m , 

że historya i potomkowie nasi na nas czekają. Rób
my i mówmy otwarcie (oklaski), rozdwojenia nie 
chcemy, mówicie panowie niektórzy, że Rusin, to 
kiep (syczenie), że Rusin wróg P olaka (wszyscy mó
w ią: nie), pozwólcie ja  nie jestem  dyplom atą.

My bolejemy nad losem naszem ja k  i Polacy, a  
już od 500 l a t ,  bądźcie pew ni, że historya bohaty-

rów w aszych, je s t a nas wszystkich w pamięci za
pisana. To co was boli, to  i nas boli — więc tylko 
równouprawnienie lu d u , który na nas pracuje, p ra 
cował i pracować będzie (brawo), trzeba popierać —
a podstęp i sztuczki  (dla braw a i oklasków nie
można słyszeć) jedność niech włada nam i  (bra vo)

Rusin je s t dobrym człowiekiem, kocha ojczyznę 
swoją prawdziwie— co się stało  względem nieporozu
mień, przysądzić należy ty m , którzy niesnaski roz
siew ają , albo dla braku oświaty..,, (brawo).

P ierś moja jest zbolała, wzrosłem między ludź
mi (oklaski).... W noszę pojednanie i przebiega mnie 
nadzieja, że będziemy się serdecznie witać.

To pojednanie jest obow iązkiem , którego do 
pełnić przed Bogiem i dla potomstwa naszego jesteś
my winui (huczne oklaski).

Po xiędzu W itwickim zabrał głos xiądz M o 
g i l n  i c k i :  W ysokoje dostojnoje so b ran ie ! Słowa
poperednyka o myłosty, su t nam dorohi, ałe na sło
wa polebaty ne możem, my trebujem  czynu dokaza- 
telstw , szczoby ta  myłost’ i praw da objawyła sia w 
sobraniu; my prosyra szczoby i skutki te j "m yłosty 
pereszły w czyn, bo sut tu t szcze rany nezahojeni. 
W y wysoki m ajetkom , in teligencieju,’ kochajte nasz 
n a rid , abyśte ne buły hołowa bez człeniw, a my 
człeny bez holowy.

Pokażit żeśte b ra tia , że śte  szczyri druby, pokażit 
szczo w r. 1848 mylost’, je d n o st’ i wolnost’ ne buły 
słow a, ino czyny, a  tohda wsich obywatełej obłobe- 
zajem  czy L ach czy Rusyn ! (huczne oklaski).

P o  xiędzu Mogilnickim przemówi! xiążę W ł a 
d y s ł a w  S a n g u s z k o :  Żałuję bardzo, że nie mam 
tak  wymownego głosu ja k  mój poprzednik , muszę 
tylko dodać, że jeżeliśm y w roku 1848 zrobili de
klaracyę na korzyść włościan, żądamy w zamian za 
nasze dobre ch ę c i: ażeby w łoś.ianie ze swej strony 
odpychali obmowców i niegodziwców, którzy obłudą 
i oszczerstwami niezgodę sieją i lud bałamucą. I  tak 
dziś z członków jednego ciała połowa nie wie co 
druga chce , bo włościanie mieli ro zk a z , aby się z 
nami nie porozumieć (syk i szmer z prawicy).

(Ż krańca prawej i z krańca lewej) Proszę o glos.

X i ą ż ę  M a r s z a ł e k  (zwrócony ku posłowi 
z lew ej): P rzepraszam . X iądz biskup Litw inow i-z 
prosił pierwszy o głos.

B i s k u p  L i t w i n o w i c z :  Je st to zaiste i u- 
ważam ją  za najuroczystszą chwilę, w której dożyliśmy 
nareszcie jawnego ogłoszenia zgody i b ratersk iej mi- 
ł< ści — atoli niemasz miłości bez sprawiedliwości ; 
kierujm y się przysłow iem : non da tu r charitas abrque 
ju s t i t ia ! z ogłoszenia zgody i miłości b ra 'ersk ie j j e 
steście wszyscy w uniesieniu, korzystajm y więc z 
chwili błagam w as, powstańcie i złóżcie podziękę 
najsam przód Bogu, który nam użyczy! dożycia tej 
chwili, a  następnie tem u, który swoją wolą i kierun
kiem tejże sprawił nam pośrednie tę chwilę P ano
wie ! wnoszę niech żyje N ajjaśniejszy P a n !! —  Izba 
powstaje, następuje trzykrotny wiwat niech żyje ! ! !

X i ą ż ę  M a r s z a l e k ^  Zanim pójdziemy dalej 
i zgodzimy się, jakim sposobem wybrać komisyę do 
ztrutynowauia wyborów, muszę oświadczyć, iż jest 
wniosek p. Golejewskiego, którego wysłuchać wypada 
nam przedewszystkiem.

Dr. Zyblikiewicz jako S ekretarz  odczytuje adres.

Sejm zechce uchwalić następujący adres: N aj
jaśniejszy PaDie 1 R eprezentanci krają Galicyi i K ra 
kowa, powołani na sejm najwyższą odezwą, czujemy 
się zobowiązanymi do wynurzenia W aszej c. k. A po
stolskiej Mości uniżonego podziękowania a to ,  żeś 
Najj. Panie raczył w p r o w a d z i ć  kraj nasz na drogę 
wiodącą do zapewnienia mu samorządu.

(Z ty łu  od lewej kilka głosów żąda powolniej
szego i wyraźniejszego czytania).

Rozwijać siły moralne i m ateryalue tegoż kraju, 
zmniejszyć nadm iar ciężarów pod któreroi upada, 
nadać mu organiczną spojność na swobodzie gmin 
opartą, i tę  samodzielną żywotność, do której go 
wszystko upoważnia, oto jest wzniosłe zadanie, które 
sejm galicyjski w ustawodawnem swem działaniu, a 
wszyscy współrodacy nasi przez przyrzeczony im 
udział w adm in istrac ji, przedewszystkiem rozwiązać 
m ają nadzieję. W tedy to  dopiero na ziemi naszej 
zakw itnąć będzie mogła pomyślność, k tóra jak nie- 
wątpiemy wchodzi w wysokie zamiary W aszej c. k. 
A postolskiej Mości i do której wszyscy tego kraju  
mieszkańcy od dawna wzdychają.



P o s e ł  z p r a w e j  s t r o n y :  P roponuję  aby
wniosek ten  pana Golejewskiego Izba  przez aklam a- 
m acyę przyjęła.

K ilkanaście  głosów z lewej s t rony  i ze środka  
również od c z o ł a : P ros im y  głosować.

N a to  pow sta je  poseł z praw ej od ś rodka po 
śród powszechnego okrzyku  : P ro s im y  gło-ować. —  
J a  wnoszu (od lewej ciągło okrzyki prosimy gloso 
wać). J a  wnoszu szczo do p odan ia  ad resu  do Jeho  
W eły c z es tw a  N ajjaśn ijszoho  P a n a  (znowu okrzyki od 
lewaj) glosować 1 g łosow aó! i znowu k ilka  głosów od 
prawej : przez ak lam acyę  przyjąć. J a  roblu wnesenyje 
szczo do a l r e s a ,  aby pocztenne zh rom adteny je  nad 
tom rozważało  i aby w toj ciii osobenna iżbrana  zi- 
s ta ła  kom sya.

X i ą ż ę  M a r s z a ł e k :  W ięc  co do wniosku
adresowanego t rzy  is tn ie ją  propozycye : I. aby go 
p rzy jąć  p rzez  ak lam acyę  —  kto  za  ty m  wnioskiem 
jes t ,  niechaj powstanie.

(Izba po większej części powstaje).
X i ą ż ę  M a r s z a ł e k  (po pobieżnem obliczeuiu 

p ow sta łych):  W iększość  n iewątpliwa. „K to  j e s t  za 
tem aby  odesłać  do komisyi, niech w stan ie ."  (Nikt 
nie powstał). N a  to  odezw ał się h rab ia  B o rk o w sk i : 
Odeszliśmy od rzeczy , bo od sprawdzenia  wyborów.

P o t r z e b a  dyskusyi, aby  Izb a  głosowała, bo adres 
nie je s t  wnioskiem.

X  i ą  d z L i  t  w i n o w i c z p rzem ów ił:  „A dres
p rzez  ak lam scy ę  u pad ł ."  N as tąp i ło  głosowanie i zo
s ta ło  większością p rzy ję te .

X ią d z  Litwinowicz pow tórn ie :  Chcę by przy 
stąp iono  do formy głosowania, tak  jak ieśm y pierwej 
zaczęli.

X i a d z  P i e t r u s z e w i c z :  P rzeciw  adresowi 
nie m am y nic, słyszę j e d n a k , że tu  się mówi tylko 
o je dn em  narodzie ,  ja  zaś i ci których rep rez en tu ję  
widzimy n aród  polski i n a ró d  ruski. ..  (gw ar i p r z e r 
wanie).  X iążę  M arsza łek  wezwał dr. Zyblikiewicza, 
ażeby pow tórnie  odczytał.  D r .  Zyblikiewicz odczytuje 
ad res  powtórnie. — X ią a z  W itw ick i wniósł ażeby

a d re s  w ruskiem  narzeczu by ł podany. W niosek ten 
p rzez  aklam acyę przyjęto.

J ed en  z posłów po lewej stronie  : J a  wetowałem 
nato, żeby ten  ad res  p rzez  ak lam acyę p rzy ję ty  zo
s ta ł ,  w tem ad ies ie  w yznajemy wdzięczność N a j ja 
śniejszem u P anu .

S p o r y  jego dojdą, a  niebędzie takiego skutku, 
jak  gdyby glosy całego k ra ju  p rzez  aklam acyę p rz y 
stąpiły .  (B r^w a oklaski).

K to  z a  przy jęc iem  niech powstaje.
Pow sta l i  wszyscy.
X i ą ż ę  M a r s z a ł e k :  P rzys tępu jem y do p o 

rządku  dzieunego —  więc kw estya  jak  ma być wy
brany kom ite t  do sprawdzenia  wyborów

P a n  B o r y s i k i e w i c z  z p ra w ic y :  Czestnyj
prepow idnyk , szczo do zasady  how oryt t a k ,  że i j a  
w teory i sia z nym zhadża ju .  Szczo do p rak ty k i  
t r e b a  nam  dowiryia  w zajem noho, bo buło nedowirye 
meży n a m y ; aby  to je  u unuty , ne w ysta rczu t słowa, 
no czyniw pot. eba, ale dosy ich ne buło. J a  wiruju 
waszym że łan iam  n a  zasadach  19ho wi ka ,  ale nasz 
n a r id  w iry t  ti lko  fa k ta m  ; dla toho wnoszu, aby  lud 
sobi a  pany sobi wybyraly osobno (z lewicy g ło sy :  
nie ma p a n ó w ! wszyscy równi).

X ią d z  Giliniewicz ozwał się na  to w te  s łow a :  
J a  choczu to- zno toj p unk t o p re d i ły ty : Hospo- 

dyuowe skaza ły ,  że tu t  r iwnist’ meży namy, o tom 
w oprosu ne m a ,  no c h o d ^ t  o to je ,  czy wyberaty 
m ajem kurieju, czy wsi. J a  k aża  : jak  hospodyny 
zna ju t  obs to ja te ls tw a  swoi, ta k  se lane  swoih dla toho 
je śm  za kurieju.

N a  słowa x iędza  kano n ika  Ginilewicza ozwał 
się najprzew ielebnie jszy  x ią d z  b iskup  J a s i ń s k i  w 
te  s ł o w a : N ie  zgadzam  się ze zdaniem , jakoby  w ła 
ściciele więksi nie znali po trzeb  w io ’ścian, my znamy 
nasze  i ich po trzeby ,  tak  ja k  oni sami, więc byłbym 
zatem , iżby z o g ó łu ,  nie  z k u ry i  głosować.

P o s e ł  h r a b i a  B o r k o w s k i  zwrócony ku 
prawej s t r o n i e : J a  chciałem zwrócić uwagę Izby ca 
łej na  to ,  iż my je s te śm y  re p re z e n t  n tam i jednego

k ra ju ,  i wspólnie tu  w jednem  wspólnym obradujem y 
zgrom adzeniu , a  jeżeli jedno  osobne stre-nuictwo wy
w ie ra jące  wpływ swój na  nieliczną cząstkę  naszych 
kolegów w ieśn iakó w , s t a r a  się koniecznie zamącić  
zam ie rzo ną  co dopiero powszechną zg od ę ,  to  n iem o -  
żem d o p u śc ić , aby stronnictwo to  wichrzące po za 
obrębem tego zgrom adzenia ,  rozpościerało swoją zgu
b ną  agitacyę i w gronie  te jże Izby. P rz y  wyborze 
komisyi do ztru tynow ania  wyborów sejmowych , jak 
przy wszelkich w yborach pośród tego zgrom adzenia  
miejsce m a ją c y c h ,  rozs trzygać  będzie większość, a 
kogo większość obierze, ten  będzie w ybranym. W sze l
kie us i łow an ia  ku zaprowadzeniu innego sys tem u w 
tym że wyborze —  noszące na  sobie cechę gwalto  
wnego poróżnienia  kolegów z kolegami, są  n ap ię tno
wane hań bą  i p rzekleństwem , i każdy z nas z p o 
g a rd ą  na  nie spogląda  (huczne oklaski i b raw a ze 
strony  Izby i publiczności).

P o s e ł  B ę t k o w s k i  z prawego c e n t r u m :  J a  
chciałem zwrócić uw agę ca^ej Iz b y , aby szczególnie 
n a  to  baczyła  — by każden mówca w ystępujący  z 
miejsca ze swem głosom, był zwrócony tw a rz ą  do 
M arsza łka ,  ra z  — a drugi raz, aby p rzem a w ia ł  nie 
siedzący, ale  s to jący ,  inaczej Izba takow ego ubliże
nia  śc ierp ieć nie  może.

M a r s z a ł e k :  Kwestye te na leżą  do re g u la 
minu czynności, k tó ry  ma być ułożony.

P o s e ł  Z a h o r o j k o  z B u s k a :  Rozejmość
je  meży nam y, a  panowe samy su t pryczynow, jakby  
panowe, ne m ały  w selanyuach zaw:renia. T e p e r  pa- 
nowe każu t,  szczo ra d a  zaw sze; a je panowe szoze 
ne dały wsioho. T e p e r  potwerdża^ut, szczo pańszczyuu 
darow ały  i na  wiki wże ne widberut; a łe  to szcze 
ne w sio ,  bo hde  pas łw yska?  hde l i sy ?  (M arszałek  
puka, że odstępuje  w swej mowie od przedm iotu  —  
lecz paoowie proszą  niech dokończy.) Szczo gminam 
to  gm inam , a szczo pa n a m  to panam, a tohdy razom 
budemo. (Ogólne oklaski.) X ią żę  m arsza łek  wzywa 
do zam knięcia  dyskusyi,  i takow ą uchwalono.

T e r a z  w y s t ą p i ł  k s i ą d z  G r i n i l e w i c z j

0  dobro d la  oboch narodiw i d la  wsich kury j razom 
ra dy ty  zh d ż a je m s a ,  a le  woporaju wnoszenie, szczo- 
by sobranie riszyło, szczoby każda kurya  prystupy- 
w ała  do wyboriw dla sebe.

X i ą ż ę  M a r s z a ł e k :  Czy zechcą J a n o w i e  
dyskusye na  dzisiaj zam knąć ?

N iek tórzy  na  to  : dobrze ,  dobrze.
X  ądz ruski z prawej s t r o n y :  M y  maje-mo r a 

dyty nad obamy narodźm y _  b udut wybory, to 
p o treb a  bude, aby wsi prystupujuc^y  do nych, znały 
wsi okolicznosty... . (G w a r . )

K i l k a n a ś c i e  g ł o s ó w ;  A zatem wotowanie.
X i ą ż ę  m a r s z a ł e k :  D w a są  wnioski : p i e r 

wszy, aby komisyę do sp raw dzen ia  wyborów wybie
ra ło  ogólne zgrom adzenie  ; d ru g ;, ażeby  wybierać 
kuryam i. W ięc  k t  > je s t  za tem , ażeby  by ła  komisya 
w ybrana  przez większość ogólnego zgromadzenia, nie
chaj powstanie. Na to  pow sta ła  większość i wszy
scy bis upi —  dalej mówił X ią ż ę  M a r  z a ł e k : te raz  
wnoszę prz  c.wnie dla p rzek o n a n ia  d o k ła d n e g o , k to  
jes t  za  wotowaniem p rzez  kurye  ? n iechaj powstanie. 
W s ta ła  mniejszość po prawej s t ro n ie ,  kilku księży
1 chłopi. W ięc  abso lu tna  większość j e s t  za  ogólnem 
w oo w an iem .

X i ą ż ę  M a r s z a ł e k :  B yła  mowa o 15 cz łon
kach, proszę o ka r tk i  do zb ierania  głosów.

W ie lu  posłów zaw ołało: Nie  znam y spisu po
słów, odroczyć, odroczyć. X iążę  M a r sz a le k :  K ażdy  
poseł ma głosować na pie nastu. — P o s ło w ie :  o d ro 
czyć na ju t ro ,  odroczyć.

X i ą ż ę  M a r s z a l e k :  W ięc  o d raczam y wybory 
do ju tra .

Ktoś z p o s łó w : Robię wniosek, aby spis posłów 
został nam rozdany, bo nie wiemy ich imion.

X ią ż ę  M arsza łek :  Do ju t r a  będ ą  w ydrukowane. 
Z am ykam  więc posiedzenie , a  ju t ro  proszę się zejść 
o godz-nie 11.

W s z y s c y :  Wcześni j ,  wcześniej o 10.
X i ą ż ę  M a r s z a ł e k :  A zatem o 10.

■ - —  »  

Z d ru k a rn i  E .  W in ia rz a .


